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Żałobna dem onstracja na Palmirach

Hołd polskiej demokracji
złożony pamięci tow. Mieczysława Niedziałkowskiego

W  dniu 11 m aja tow. Mieczysław 
Niedziałkow ski, redaktor naczelny 
„R obotn ika” odbył swą ostatnią d ro ­
gę. N ie była ona daleka. T rum na, ze 
zw łokam i tow. N iedziałkow skiego spo 
częła na „Polanie Śmierci” w Palm i­
rach, w  niewielkiej odległości od 
miejsca kaźni.

Olbrzymią polanę wypełnił w ielo­
tysięczny tłum , który przybył tu, 
by  złożyć pośm iertny hołd  poległem u 
w  walce o niepodległość i socjalizm, 
zam ordow anem u przez N iem ców , nie 
uslraszonem u bojow nikow i o w ol­
ność.

T rum nę ze zwłokami tow. N ie- 
Idziałkowskiego otoczyli jego daw ni 
towarzysze, pełniąc honorow ą straż. 
O bok  wyrósł zwarty szyk kilku setek 
sztandarów, łopocących na w iehze. 
Z ieleń  palm irskiego lasu zabarwiła się 
kwieciem  wieńców i w iązanek czerwo 
mych, jak krew bestialsko zam ordow a­
nych Polaków podczas masowych e- 
gzekucji.

D o  palm irskiego lasu przybyli przed 
Stawiciele Rządu: wiceprezydent
K R N  tow, Szwalbe, który towarzyszył 
Sżonie zm arłego tow. M arii Niedział- 
kowskiej, tow. Prem ier Osóbka-M o- 
raw ski, w iceprem ier Mikołajczyk, mi 
n istrow ie, towarzysze naczelnych 
■władz partyjnych.

O lbrzym ia polana zgromadziła 
•przedstawicieli stronnictw  politycz­
nych, młodzieży O M  TU R , Z W M , 
„W ic i”, delegacje wszystkich dziel­
n ic  PPS w W arszawie, przedstawicieli 
Z w . Dziennikarzy, reprezentantów  
Zw iązku byłych W ięźniów  Politycz­
nych oraz w spółpracow ników  „R o­
b o tn ika” .

W śród  ciszy, k tóra zaległa plac, 
tow . Szwalbe udekorow ał trum nę naj­
wyższym odznaczeniem •— „Krzyżem 
G runw aldu’” I klasy; z kolei tow. Pre 
m ier —  medalem  „W olności i Zwy­
cięstw a ” , m ówiąc: „N ie  ma go już 
■wśród nas, ale jego ideały żyją i świę­
cą dziś dni swego trium fu” .

Tow . Rusinek przemawiając imie­
niem  C K W  PPS powiedział:
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„Żyją ludzie wielcy i nie um iera pa­
mięć o ludziach wielkich. Mieczysława 
N iedziałkow skiego znał międzynarodo 
wy ruch socjalistyczny, a jego przem ó­
wienia i artykuły drukow ała prasa ca­
łego świata.

Kim  był on dla Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, wiedzą ci spośród 
towarzyszy, którzy bliżej go znali i 
którzy mieli ten zaszczyt i to wielkie 
szczęście pracować o boku tego my­
śliciela i filozofa, historyka, polityka 
i ekonomisty, wielkiej klasy marksi­
sty i w ielkiego form atu  Polaka-pa- 
trioty. W szystkie ważniejsze decyzje i 
uchwały Partii były własnością M ie­
czysława N iedziałkow skiego; on był 
ich tw órcą i autorem . W rogów  oso­
bistych nie miał. Z  przeciwnikami 
politycznymi walczył po rycersku, 
zwycięsko wychodząc z każdego poje­
dynku. Każdy, kto z N iedziałkow ­
skim podjął walkę, przegrywał, jakże 
ozęsto m awiał do nas: „K to chce
być wolnym napraw dę, ten musi wal­
czyć o wolność własnego narodu i mu 
si za krai swój um ierać w potrzebie” .

Tow . Zam brow ski złożył pośm iert­
ny hołd  zm arłem u imieniem bratniej 
Polskiej Partii Robotniczej, podkreśla 
jąc, iż w czasach największego terro 
ru 'nagonki antyradzieckiej i sukce­
sów faszyzmu Mieczysław N iedział 
kowski wskazywał narodow i polskie­
mu drogę obok czerwonej Hiszpanii 
i Francji ludowej, w idział miejsce Pol 
ski w  bloku państw  antyfaszystow­
skich.

Tow . Obrączka przem ówił imieniem 
OM  TU R , otaczaną przez zmarłego 
specialną troską.

W iceprem ier Mikołajczyk pożeg­
nał tow. N iedziałkow skiego, który 
spoczął abok  zw łok Rataja, ró­
wnież zam ordow anego w walce o tę 
samą świętą sprawę.

Imieniem wszystkich organizacji 
młodzieży demokratycznej, przemówi 
ła tow. M ajakow ska ze Zw. M łodzie­
ży W iejskiej „W ici” .

N ad  otw artym  grobem  tow. Cy­
rankiewicz złożył ślubowanie w imie­

niu Polskiej Partii Socjalistycznej, mó 
w iąc:

„Ślubujemy ci, że ta ziemia, na któ­
rej żyłeś, pracowałeś i walczyłeś, bę­
dzie taka, jaką chciałeś ją widzieć: 
wolna, niepodległa i socjalistyczna.

T rum nę pokrytą czerwonym sztan­
darem  ponieśli towarzysze party jn i_ 
z dzielnicy jego imienia —  Powiśla i 
towarzysze z „R obotnika” wśród gę­
stego szpaleru sztandarów przy dźwię­
kach marsza pogrzebowego.

Żona zm arłego tow. M aria Nie- 
działkowska położyła na trum nie oby 
dwa odznaczenia, by wraz z ciałem 
znalazły się w ziemi uświęconej krwią 
poległych za jej niepodległość.

Zanim  jeszcze ziemia pokryła mo­
giłę kapliczka z młodych brzózek 
wznosząca się nad grobem  tonie w po­
wodzi wieńców czerwonego kwiecia. 
Gdy zabrakło miejsca na kapliczce że­
gnający układają wieńce szerokim pół 
kołem  za grobem  i po jego bokach. 
N a  czele widnieją wieńce od Prezy­
dium  K R N  i od pracow n”:ów „R o­
botnika” z którego historią nazwisko 
tow. N iedziałkowskiego związane zo­
stało na zawsze. N astępnie złożono 
wieńce od Prezydium Rady M ini­
strów, C K W  PPS, „W iedzy” , Socjali­
stycznej Agencji Prasowej, Przeglądu

Socjalistycznego, od K om itetów  Dziel 
nicowych PPS, KC PPR, SL, PSL, 
Zw i°zku Nauczycielstwa Polskiego, 
W ici, TU R , OM  TU R , Z W M , T e­
atrów  M iejskich, Redakcji wszystkich 
pism stołecznych i wiele, wiele in-

Propaganda opozycyjna
kartkami pocztowymi

MADRYT. M onarchiści i republikanie pro 
wadzą w Hiszpanii propagandę za pomocą 
kart pocztowych. M onarchiści kolportują 
karty pocztowe, na których z jednej strony 
figuruje portret pretendenta do tronu, Jua­
na, na drugiej zaś krótki życiorys jego, wraz 
z wyjątkam i z przemówień.

Republikanie rozsyłają karty pocztowe, na 
których widnieje ostrzeżenie Komitetu W y­
konawczego Narodowej Rady Republikań­
skiej, aby nie tworzyć ugrupowań politycz­
nych w chwili, „kiedy nie może się  zebrać 
bezpiecznie nawet kilku republikanów".

nych.
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Przyspieszenia plebiscytu w Grecji
LONDYN (P A P ). Agencja Reutera podaje 

oświadczenie brytyjskich kół miarodajnych, 
że obecnie, kiedy rząd brytyjski powiado­
mił Grecję, że tylko od niej wyłącznie za­
leży ustalenie daty plebiscytu, który ma za­
decydować o przyszłości monarchii w Gre­
cji, termin tego plebiscytu zależny jest j e ­
dynie od czasu, jaki zajmie zrewidowanie 
list wyborczych.

O ficjalne czynniki greckie w Londynie są 
zdania, że całkow ite zrewidowanie tyoh list 
zajmie 6 m iesięcy, plebiscyt może się więc 
odbyć dopiero na jesieni. (Początkowo p le­
biscyt wyznaczony był na rbk 1948).

LONDYN (P A P ). Z Aten donoszą, że p le­
biscyt w sprawie monarchii w Grecji, odbę­
dzie się we wrześniu br.

Niemieckie oddziały wojskowe
w brytyjskiej strefie okupacyjnej

LONDYN (P A P ). Foreign Office (Min. 
Spraw Zagr.) ogłosiło  oświadczenie, stw ier­
dzające, że niem ieckie oddziały wojskowe w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej są obecnie 
całkowicie rozwiązane z wyjątkiem  trzech 
następujących kategorii: służba bezpieczeń­
stwa, oddziały zajęte odminowaniem terenu

oraz kompanie robocze i transportowe.
Ogólna liczba tych oddziałów wynosi 

120.000 ludzi. Ponadto pozostają jeszcze nie- 
zdem obilizowani członkowie niemieckich sił 
zbrojnych, znajdujący się  w drodze do domu 
oraz chorzy żołnierze um ieszczeni w spe­
cjalnych obozach.

Pomyślny zwrot w obrado eh Wielkiej Czwórki

Droga do porozumienia otwarta
Bidault zgłosił propozycje kompromisowe w sprawie odszkodowań kopalń włoskich

PRZY JĘCIE W  SORBO NIE

„Za wolność i demokracje"
Wielkie zgromadzenia i demonstracje we Włoszech

RZYM fP A P ). W  Rzymie odbywają się 
burzliwe dem onstracje republikańskie i mo- 
narchistyczne, lecz w kołach politycznych  
zaczynają zw yciężać nastroje umiarkowane. 
Premierowi włoskiem u, de Gasperi, udało  
utrzym ać się koalicję rządową dzięki temu, 
uzyskać od króla Humberta, że wyda on de- 
tu ł króla W łoch pozbawiony dodatku „z ła ­
sk i bożej i woli ludu". Na formułkę tę nie 
zgodziłyby się partie lewicowe, dążące do 
obalenia monarchii przy pomocy referendum

De Gasperi postępuje nadzwyczaj ostroż­
nie, gdyż uchodząc osobiście za zwolennika  
monarchii, jest jednocześnie przywódcą par­
tii chrześcijańs-ko-demokratycznej, która na 
swoim ostatnim kongresie wypow iedziała się 
przeciwko monarchii. Premierowi udało się

uzyskać od króla Humberta, że wyda on de­
klarację utrzymaną w tonie pojednawczym .

Obóz republikański i partia socja listycz­
na zajmują stanowisko wyczekujące.

Stronnictwa lew icowe i republikańskie wy 
dały manifest w zywający robotników do za ­
przestania pracy w dniu dzisiejszym  i w zię­
cia udziału w zgrom adzeniach i dem onstra­
cjach za wolność i demokrację.

RZYM (PA P). Z powodu wstąpienia na 
tron króla Humberta, zostanie ogłoszona  
amnestia dotycząca przestępstw politycznych  
wojskowych i adm inistracyjnych. Król pole­
cił premierowi de Gasperi jak najszybsze  
przygotowanie dekretu o amnestii (niedobrze 
by było, gdyby amnestia ta objęła również 
faszystów ).

14 maja otwarcie
subskrypcji PPOK

Minister Skarbu w ydał rozporządzenie o 
otwarciu fubskrybeji Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju w dniu 14 maja rb.

Aby um ożliwić wszystkim obywatelom  sub 
skrybowanie Pożyczki już w pierwszych  
dniach, następujące banki i ich oddziały bę­
dą otwarte od 14 do 18 maja przez cały  
dzień do godz. 18, a w niedzielę 19 maja od 
godz. 12 do 18.

Narodowy Bank Polski, PKO, Bank Han­

dlowy w W arszawie, Polski Bank Komunal­
ny. Bank Zw. Spółek Zarobkowych, Bank 
Spółdzieln i „Społem", Centralna Kasa Spó­
łek  Rolniczych, KKO, wszystkie Urzędy
Skarbowe.

O głoszenie otwarcia subskrybeji nastąpi 
w czasie O gólnokrajowego Kongresu D elega­
tów Komitetów Obywatelskich PPOK, który 
odbędzie się w W arszawie w dniu 12 bm.

PA R Y Ż (P A P ). Ubiegły tydzień 
obrad W ielkiej Czwórki zakończył 
się pod wrażeniem, że m imo ujaw­
niających się wielkich trudności droga 
do porozum ienia jest nadal otwarta. 
N ad  obradam i sobotnim i dom inow ał 
fakt, że zwłaszcza Związek Radziecki 
wykazał skłonność do ustępstw  w in­
teresie ogólnego porozum ienia.

W  sobotę czterej m inistrow ie spraw 
zagranicznych zebrali się na posiedze­
nie inform acyjne, podczas którego sta 
rali się osiągnąć zgodę w sprawie 
odszkodow ań włoskich. Zdaniem  ob­
serw atorów  dyplomatycznych, posie­
dzenie to, m imo iż zakończyło się bez 
wiążących decyzji, uspraw iedliw ia na­
dzieję, że obecna konferencja pozwoli 
jednak na osiągnięcie zasadniczego po 
rozum ienia w sprawie trak tatu  poko­
jowego z W łocham i.

SPR A W A  O D S Z K O D O W A Ń  
W ŁO SK IC H

W  sprawie propozycji B idault, któ 
ry w toku ostatnich rozmów ujawnił 
daleko idącą zgodność poglądów  z 
M ołotow em , sekretarz stanu USA 
Byrnes stwierdził, że m ógłby się zgo­
dzić z pewnymi zastrzeżeniami na pro­
ponow ane przez B idault ustalenie wy­
sokości odszkodowań włoskich na 
25 m ilionów  funtów  szterlingów. Mo- 
ło tow  odrzucił propozycje Byrnesa, że 
do H obalnej sumy odszkodow ań moż 
naby włączyć okręty włoskie. Stwier­
dził on, że okręty te stanow ią łup 
wojenny.

O P T Y M IS T Y C Z N Y  NASTRÓT 
W  K U LU A R A C H

O gólna charakterystyka rokow ań u 
biegłego tygodnia w śród obserw ato­
rów konferencji idzie w tym kierun­
ku, że w każdym razie w brew  alar­
mującym pogłoskom  o m ożliwości na­

głego rozbicia narad i rozjechania się 
delegatów  już w sobotę, niemal w  o- 
statniej chwili nastąpił pomyślny 
zw rot wskutek wpłynięcia szeregu 
nowych propozycji.

PROBLEM  K O L O N II 
W Ł O SK IC H

Przede wszystkim Związek Radziec 
ki zgadza się na adm inistrację włoską 
w T rypolitanii pod nadzorem  O N Z  
(jest to projekt min. B idault). W . Bry 
tania zgadza się na zaniechanie planu 
udzielenia niepodległości Libii i na 
dopuszczenie tam  adm inistracji wło 
skiej, wysuwając zresztą w arunek uzy 
skania pow iernictw a nad Cyrenaiką 
dla siebie. W reszcie B idault zapropo­
nował, by Związkowi Radzieckiemu 
przyznać od W łoch odszkodow anie 
w wysokości 25 m ilionów  funtów .

N ależy stwierdzić, że jedno z głów 
nych zagadnień, a m ianowicie sprawa 
Triestu, pozostaje nadal w zawiesze-

PARYŻ. R ektor uniw ersytetu pa­
ryskiego Roussy wydał w Sorbonie o- 
biacł na cześć delegacji zagranicznych 
na sesję rady m inistrów  spraw zagra­
nicznych. W  obiedzie wzięli udział: 
M ołotow , W yszyński, am basador
ZSRR we Francji, Bogom ołow , am­
basador ZSRR w Anglii Gusiew. D e 
legację angielską reprezentow ał Be- 
vin i jego współpracownicy; delega­
cję amerykańską —  senatorowie Con- 
nally i V andenberg. W  obiedzie 
wziął również udział wiceprem ier 
francuski Thorez.

Podział
floty włoskie]

PARYŻ, (P A P ). Sojusznicza kom isja  eks 
pertów  doszła do porozum ienia w spraw ie  

niu. N iektórzy obserwatorzy sądzą, że podziału flo ty  w łosk iej. P ostanow iono zo- 
z chw ilą gdy M ołotow  uczynił u s tę - j  staw ić W łochom  45 jednostek m orskich, w  
pstwa w sprawie kolonii włoskich, 0 - , te i liczb ie  2 przestarzałe pancerniki i 4 krą  
czekuje on równie ustępliwych p o s u - . żuw niki. M in istrow ie sam i zadecydują k o -  
nięć ze strony aliantów  zachodnich w | m u przyznać 2 now oczesne pancerniki 
sprawie przyznania T riestu  Jugosła-1 Ua“ i ,, V ittorio V eneto“. 
wii.

„Ita-

/ / Granice Grecji leża na Kaukazie
Obłąkańcze plany nacjonalistów greckich

/ /

M OSKW A, (P A P ). D zien n ik  „Praw da“ 
donosi, iż  przyw ódca praw ego skrzydła grec 
kiej partii m onarchistycznej, k tóry n ied aw ­
no u tw orzył now ą skrajn ie nacjonalistyczną  
P artię  N arodow ą, Zervas, ośw iadczył, iż 
gran ice G recji leżą  na K aukazie. Pragnie  
on anektow ać połu dn iow o-w schodn ią  część

Europy i przyłączyć połu dn iow e ziem ie  
Z w iązku R adzieck iego do G recji.

W inę za szaleńcz p lany Zervasa, p isze  
„Fraw da“ ponoszą obecni po lityczn i opieku  
now ie Grecji, którzy n ie ty lko udzielają po­
parcia reakcjonistom  greckim  w  w alce  z de  
m okracją, a le  w yk azu ją  rów nież zrozum ie­
n ie  dla ich  sza leń czych  planów .



W sprawie pożyczki dla Polski
flota Iow. ambasadora Langego do rządu Sianów Zjednoczonych

Jak już donosiliśmy* w związku z po­
tyczką dla Polski, nastąpiła wymiana not 
między rządem Stanów Zjednoczonych a rzą 
dem Polski Obecnie podajemy pełny tekst 
not, który otrzymaliśmy, wskutek trudności 
technicznych, z opóźnieniem.

Redakcja PAP

NOTA AMB LANGE Z 24.IV.1946 R. 
DO SEKRETARZA STAND U S. A.
Czcigodny Ęąniel W imieniu Tymczasowe­

go Rządu Polski potwierdzam przyjęcie noty 
Pańskiej z dnia 24 kwietnia 1946 r. która 
hrzmi. jak następuje:

„Rząd Stanów Zjednoczonych pragnąc po­
móc Narodow’ J ’olskiemu w jego wysiłkach 
nad usunięciem szkód wojennych i w odbu­
dowie polskiej gospodarki, wyraża swoje za­
dowolenie z pomyślnego zakończenia pertrak 
tacji, dotyczących otwarcia kredytów 40 
(czterdziestu) milionów dolarów dla Tymcza 
sowego Rządu Polski przez Eksportowo- 
Importowy Bank w Waszyngtonie i z po­
myślnego zakończenia wkładów dotyczących 
dalszego otwarcia kredytów do 50 miln. doi 
na zakup przez Polskę nadwyżkowych towa­
rów posiadanych przez USA zagranicą Rząd 
Stanów Zjednoczonych wyraża nadzieję, że 
układy okażą się pierwszym krokiem w kie­
runku trwałej 1 wzajemnie korzystnej eko­
nomicznej i finansowej współpracy między 
rządami obydwu krajów Jednakowoż przy­
puszczaj należy, źe taka współpraca może 
się rozwinąć w pełni jedynie wtedy, jeżeli:

1) ogólne zasady zostaną ustalone w ta ­
kich ramach, w których stosunki gospodar­
cze między Polską a Stanami Zjednoczony­
mi będą skutecznie zorganizowane na pod­
stawie zasad wymienionych w art 7 Ukiadu 
o Wzajemnej Pomocy z 1 lipca 1942 r. w ta­
ki sposób, aby osiągnąć wyeliminowanie 
wszystkich form niesprawiedPwego traktowa 
oia w międzynarodowym handlu i zreduko­
wanie taryf i innych barier celnych;

2) Tymczasowy Rząd Polski zgadza się 
z ogólnym brzmieniem „propozycji dla roz­
woju handlu światowego i pracy", ostatnio 
przekazanych Tymczasowemu Rządowi Pol­
ski przez Stany Zjednoczone i zobowiązuje 
się razem z rządem Stanów Zjednoczonych 
powstrzvmać się od udziału w „Ogólnej Mię­
dzynarodowej Konferencji Handlu i Pracy", 
o której mowa w „propozycjach" oraz od 
przyjęcia nowych metod, które bv wpłynę­
ły ujemnie na zadanie konferencji;

3) Tymczasowy Rząd Polski będzie w dal­
szym ciągu przyznawał obywatelom i orga­
nizacjom Stanów Zjednoczonych traktowanie 
Zapewnione im w „Traktacie Przyjaźni'', pod 
pisanym pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
Polską w 1931 r.;

4) Rząd Stanów Zjednoczonych i Tym­
czasowy Rząd Polski czynią wzajemnie i- 
stotną komoensatę obywatelom i Towarzy­
stwom drugiego kraju których własność zo­
stała zarekwirowana lub znacionalizowana;

5) Tymczasowy Rząd Polski i Rząd Sia­
nów Zjednoczonych zgadzają się przyznać 
sobie wzajemnie jednakową możność infor 
mowania się w sprawach wyżej wymienio­
nych Tymczasowy Rząd Polsk', uznając, źe 
iwykła praktyka Rządu Stanów Zjedaoczo 
nych wymaga opublikowania jasnych wiado

molci, dotyczących jego międzynarodowych : -podda pod głosowanie zasadniczą konstytu-
stosunków ekonomicznych, zgadza się na do­
starczenie Rządowi Stanów Zjednoczonych 
wyczerpujących informaoji podobnych w cha 
rakterze i rozciągłości do publikowanych 
normalnie w Stanach Zjednoczonych, a do­
tyczących, międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych Polski.

Rząd Stanów Zjednoczonych podejmuje 
się honorować i wypełnić zobowiązania odno 
szące się do Stanów Zjednoczonych okre­
ślone powyżej w punktach od 1—5 i byłby 
zadowolony, gdyby otrzymał .podobne zobo­
wiązanie ze strony Tymczasowego Rządu 
Polski odnośnie powyższych zobowiązań, 
sprecyzowanych w punktach od 1—5 a do­
tyczących Polski".

Według instrukcji mego Rządu mam za­
szczyt zakomunikować Panu, co następuje: 
W imieniu Tymczasowego Rządu Polski po­
dzielam poglądy Stanów Zjednoczonych, wy 
rażone przez Sekretarza Stanu i podejmuję 
się honorować i wypełniać wiernie zobowią­
zania odnoszące się do Polski, określone w 
punktach od 1—5 przytoczonej noty.

Zechce Pan przyjąć ponowne zapewnienie 
mego najwyższego szacunku

(—) Oskar Lange

NOTA AMBASADORA LANGE 
Z 22 KWIETNIA

Ambasador Polski przesyła wyrazy sea-
cun.ku Sekretarzowi Sianu i ma zaszczyt za­
komunikować mu, co następuje:

Z pewnych Informacji ostatnio opubliko­
wanych w prasie amerykańskiej, dotyczą­
cych przyczyny referendum proponowane­
go przez sześć partii poi tycznych, które po­
pierają Tymczasowy Rząd Jedności Narodc 

■znika, te  referendum  ma zastąpić o 
wszechne wybory. Jest to nie?,godne z rze­
czywistością. Referendum jest krokiem przy­
gotowawczym do wyborów. Zasadniczy pr< 
blsm musi być wyjaśniony przez ludowe 
głosowanie, zanim nastąpią wybory. Pro 
blem ten polega na tym, czy przyszły parls 
m eat ma się składać z jednej czy dwu Izb. 
Głosowanie w tej sprawie ma nastąp.ć teg- 
luta, w którym to czasie większa C2ęść w y­
siedlonych obywateli Polski prawdepodob- 
nfc powróci do domu. W ten sposób Rząd

Międzynarodowa iiaaitsfera
chce przyjść z pcmocą Niemcom

PARYŻ, (PA P). Przywódca partii komu- 
iiistycznej minister Thorez oświadczył w 
przemówieniu, wygłaszanym w Paryżu, iż 
międzynarodowa reakcja nie chce udzielić 
gwarancji Francji, które zabezpieczyłyby 
ją  przed 3-cią agreoją. Rząd francuski je.it 
całkowicie zgodny co do konieczności umię­
dzynarodowienia Zagłębia Ruhry ped wzglę 
dem gioepcdarcEym i politycznym orcz
oddzielenia od Rzeozy niemieckiej Nad- Rzeszy.

cyjcą sprawę. Powszechne wybory odbędą 
się w tym refcu, zgodnie z postanowieniami 
art. IX Układu Poczdam kiego z dnia 2 kwie 
tnia 1C45 r„ który stwierdza, że Polski Tym 
czasowy Rząd zgodził się na przeorów*d re­
nie wolnych i nieskrępowanych wyborów, 
jak  tylko to będzie możliwe, na podstawie 
powszechnego i tajnego głosowania, w któ­
rym wszystkie dłm okratyczne 1 antynazi­
stowskie partie będą m isły prawo wziąć u- 
dniał i zgto.ić kandydatów, przy czym przed 
staw:c;ele prasy Sprzymierzonych będą się 
c;e:zyć pełną swobodą w przedstawianiu 
św iatu rozwoju wypadków przed i podczas
trwania wyberow". (— ) Oskar Lange g tk ie  k ra je ,  r e p r e z e n to w a n e  w  kom i*
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12-dnIowy rozojzn
w strajku górników amerykańskich

reaii i wydania specjalnych zarzą­
dzeń w sp awie kopalń węgla w Zagłę­
biu Ruhry. Francuski minister produkcji 
zmuszony ja>t przoprowrd ;łć długie per- 
raKtacje w E  s e n, aby otrzymać przydz.ał 

węgla dla Francji, Niemcy natomiast do­
stają wielkie ilości węgla. Niedługo potrwa, 
a międzynarodowa finansjera udzieli Niem 
cam pożyczki, aby dopomóc do odbudowy

Ćwiczenia z km?, atomową odbędą się  publicznie
NOWY JORK (PAP). Ze strony' sj: energii atomowej, do wysłania ob- 

Deoartamrntu Stenu zapowiedziano, 
że Słany Zjednoczone zaproszą wszy

NOWY JORK (SAP). Po 40 dniach straj
ku praocwników kopalni węgla podjęcie 
pracy wydaje się b i kie. Prezydent Tru­
man doszedł do porozumienia z przewodni­
czącym związku górników Lewirem i przed 
srtawicielem właścicieli kopalń ONeillem 
co do zasad funduszu za.pomcgowego dla 
górników. Robotnicy gotowi są zaakcepto­
wać 12-dnłcwy rozejm proponowany przez 
Lewisa.

Wobec tego 400.000 robotników górników 
przystąpi w poniedziałek do pracy. Obok 
podwyżki, wynoszącej 18 i pół centa za go 
dzinę; Lewis stara się uzyskać 10 centów 
premii za każdą wydobytą tonę węgła na 
fundiutz leczniczy i zapomogowy, który ma 
pozostawać pod zarządem związku górni­
ków.

G & n ,  E S s s e t n h n u u & r  n w & z w S g

Wypbńsny 23 świadomości ludzki®] 
ducha miSitoryzmy

LONDYN. Gen. Eisenhower oświadczył 
na konferencji prasowej, iż ONZ musi być 
uruchomi: na, „ponieważ świat nie może so 
b 'e pozwolić na nową wojnę". Na zapytanie 
jednego z dziennikarzy, czy porozumienie

E M Ku Kłus Klon’
Amerykańscy naśladowcy Hitlera

Latał ptaszek...
„Orkiestra jest coraz bliżej — defila­

da rozpoczęta Młodzież idzie pierwsza 
Koszule ZWM-owców zlewają się z da­
leka w białe zwarte czworoboki. Nad ni­
mi łopocą Hagi Drzewc nie widać — wy 
daje się, że amarantowo-biała chmura 
płynie ponad maszerującymi oddziałami 
Widok jest wspaniały, gdy idą tak, by 
zawróciwszy, ustawić się naprzeciw głów­
nej trybuny. Mundurv harcerskie odcina­
ją się zielenią od jas /ch płyt nawierzch­
ni. Bojotoą pieśń Warszawy powtarza 
rytm wyszkolonych kroków".
Tok  pisze sprawozdawca R zeczypospo li­

te)", który  „z lotu ptaka" obserwował defi­
ladę w  dniu Święta Zwycięstwa w  Warsza­
wie.

Ptaszek latał niestety nie w yseko i dlate­
go nie w szystko widział. Szkoda, że »te  
wsiadł „na łebka" do jednego z  samolotów, 
których tyle krążyło tego dnia nad miastem  
— może pozwoliłoby m u to dojrzeć wśród 
innych organizacji młodzieżowych także bar 
wne, zwarte szeregi Organizacji Młodzieży 
TUR, maszerujące m iędzy Związkiem  Walki 
M łodych i Harcerstwem.

A  było na co patrzeć. Nasz korespondent 
choć n e  louzł, a zwyczajnie stał sobie na 
trybunie, referuje ‘o tak: R o s z u le  OMTUR  
owców ziewały się z daleka w  niebieskie, 
zwarte czworoboki. Nad nim i łopotały fla­
gi. Drzewc nie widać, — wydawało się, że 
błękitno-czerwona chmura płynęła nad m a­
szerującymi oddziałami. W idck był wspa- 
niaty, gdy tak szli, by zawróciwszy, usta­
wić się naprzec^o głównej trybuny".

Brawo OMTURowcy, nasza dzielna m ło­
dzież socjalistyczna, przyszłość i nadzieja 
naszej Partii! Auis

LONDYN, (P A P). „News Chronicie" do 
nosi, że za pomocą 5 płomiennych słupów 
na górze Stcne w poblihi Atlanta w stanie 
Ge rgia (USA) obwieś*, zono wznowienie 
działalności teriorystycznej organizacji Ku 
Klux Klan. Przyjęto 500 nowych członków

w obecności 503 zakaptureonych ł odda­
nych w długie sjuly-brąisi .pod. przewodnie* 
twem j,wielkiego m i.trza" dra Samuela 
Green C rgarł .acja Ku Kiux Klan w Geor­
gii grupuje „tylko ludzi czystej białej rasy"

Dekret o rejestracji i zakazie wywozu dzieł sztuki
oraz przedmiotów o wartości artystyczne!

Dziennik Jstaw  R. P. dnia 4 m aja zam e 
szcza dekret o rejestracji i zakazie wywozu 
dzieł sztuki plastycznej oraz przedmiotów 
o wartości artystycznej, historycznej lub kul 
tubalnej.

Dekret głosi m. In.: Kto ma w sw ein  wła 
daniu dzieło sztuki plastycznej albo przed­
miot o wi rtości artystycznej, historycznej 
lub kulturalnej, obowiązany jest je zareje­
strować. Obowiązkowi rejestracji podlega 
również wzięcie w komis, zbycie, nabycie 
lub znalezienie dzieła sztuki albo przedmio­
tu wyżej określonego.

Min. Kultury i Sztuki określi w drodze 
rozporządzenia poszczególne rodzaje dzieł i 
przedmiotów podlegających rejestracji, a w 
porozumieniu t  właściwymi ministrami — 
władze, term iny i tryb jej przeprowadze­
nia. Min. Oświaty określi w drodze rozpo­
rządzenia poszczególne rodzaje druków, a r­
chiwaliów i rękopisów podlegających reje­
stracji, a w porozumieniu z właściwymi mi 
nistrami — władze, term iny i tryb jej prze 
prowadzenia.

Zakazuje się wywozu poza granice Pań­

stwa Polskiego, bez zezwolenia, dzieł sztu­
ki plastycznej, oraz przedmiotów o warto­
ści artys.ycz.nej, historycznej lub kultural­
nej. Obowi jzek rejestracji i z ksz wywczu 
nie dotyczy dzieł twórców żyjących i przed 
miotów sztuki stosowanej, wytwór:onych 
po dniu f m aja 1915 r. oraz druków pocho­
dzących z okresu po 1800 r.

Min. K ultury i Sztuki może udzielić ze­
zwolenia na wywóz dzieła sztuki lub przed 
m 'otu o wartości artystycznej, historycznej 
i kulturalnej, pod warunkiem sprowadzenia 
go z powrotem do kraju  w njczonym ter­
minie. Odpowiednie uprawnienia w zakre­
sie druków, archiwaliów i rękopisów przy­
sługują Ministrowi Ol w i ty.

Kto uchyla się od obowiązku rejestracji, 
lub pedaje przy rejestracji dane niepraw­
dziwe, lub kto bez zezwolenia wywozi poza 
granice Państwa Polskiego dzieło lub przed 
miot, którycr wywóz je: t zakazany, podle­
ga karze więzienia do la t 3 i grzywny; sąd 
orzeka ponadto przepadek przedmiotu.

Dekret wchodzi w życie z dniem 4 maja

Energiczna akcja urzędników
w sprawie podwyżki płac

W dniu 10 bm., odbyło się posiedzenie 
Prezydium Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prąeow. Państw., na którym omówiono sze­
reg zagadnień pracowników państwowych.

W wyniku dyskusji stwierdzono zgodnie 
że najbardziej palącym zagadnieniem jest 
niezwłoczne uregulowanie siprawy podwyżki 
płac z zachowaniem odpowiedniej progresji 
dla poszczególnych kategorii, zgodnie z prze 
pisami o zaszeregowaniu, wynikającymi z

500.000 p a r  b u tó w
s angielsk iej arm ii i lotn ictw a
dobrze naprawionych, różne wymiary, dziesięć szylingów para.

Posiadamy na składzie. Szybka wysyłka.
Buty zakupione przez nas bezpośrednio z brytyjskiego Ministerstwa 

Dostaw i naprawione w naszych warsztatach. W ielkie ilości do dyspozycji 
w Ziedn. Królestwie i Europie. Zapakowane w mocnych workach po 25 
par w każdym. Zamówienia telegraficznie. Zapłatę przyjmuje każdy an­
gielski bank.

N E U M A N  CONTRACTORS LTD. 
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pragmatyki służbowej.
Pomimo zapewnień ministra skarbu po­

nownego rozpatrzenia powyższej sprawy 
przez Radę Ministrów oraz złożenia przez 
Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Państw, pro­
jektu tymczasowej tabeli płac z memoria­
łem uzasadniającym. Ministerstwo Skarbu do 
tychcza* nie uczyniło nic w kierunku pozy­
tywnego załatwienia tak ważnego dla bytu 
pracowników państwowych, zagadnienia.

W związku z powyższym postanowiono 
rozpocząć w najbliższym czasie z porozu­
mieniu z Prezydium K. C. Z. Z. energiczną 
akcję u najwyższych czynników państwo­
wych celem niezwłocznego uregulowania po- 
wyższej sprawy

sztabów generalnych W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych z okreau wojny będzie, kon­
tynuowane, gen. Eisenhower powiedział, że 
będą istniały nadal kontakty co do w pól- 
nych celów, ale współpraca w przyszłości 
uzależniona będzie od polityki ONZ,

Wszyscy na świecie — jtw le td iił gen. 
Eisenhower — są zdecydowani przyczynić 
się d .  umożliwienia działalności tej ergani- 
zaeji. Zadanie*  naacym jeat wyplenić ze 
śwtadcna.ści ludekiej ducha mllitaryzmu.

NOWY JORK, (PA P). W przemówieniu, 
wygłoszonym w uniwersytecie Fordham  w 
Nowym Jcrkir z okazji otrzymania honoro­
wego tytułu doktora praw, prez. Truman 
oświadczył, że cywilizacja nie mogłaby prze 
żyć wojny atomowej. Należy więc doprowa­
dzić do głębszego zrozumienia międsynaro- 
dowega, które jest sprawą tak ważną dla 
p ik e ju  światowego. Moiemy i musimy u- 
csynić wide atomowy wiekiem pokoju dla 
chwzły i dobrobytu ludzkości — zakcyiczył 
prezydent.
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— Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił 

pożyczkę dla W, Brytanii w wysokości 
3,748 milionów dolarów większością. Ustawa 
powraca obecnie do Izby Reprezentantów.

— W celu ulżenia ogólnoświatowej sytpa- 
cji żywnościowej. W. Brytania zredukowała 
raoje żywnościowe w wojsku, marynarce i 
lotnictwie o 10%.
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serwatorów m  próby z bombą » >  
mową w  archipelagu Bikini. Próby 
wyznaczono na l piec i sierpień. O- 
świadczerJe D e p a r ta m n u  S a n u  
podkreśla, że projektowa "e  ekspery  
menty są wyłącznie prz dsi?wz ę* 
ciem rządu Stanów Zjednoczonych i 
nie mają charakteru międzynarodo­
wego.

Komisie poselskie
K. R. N.

Biuro Prezydialne Krajowej Rady 
Narodowej zaw iadam a, że pos edze- 
nia poselskich kemisyj K. R. N. od­
będą się w calach Domu Poselskie­
go, przy ul. W ieiskiej 4, według na­
stępującego planu?

W poniedz ałek, dn!a 13 maja 1°*6 
roku Komisja Oświatowa o  godz. 10 
rano.

W e wtorek, dn/a 14 maja 1946 r.t 
1) Komisja Propagandowa o godz* 
10 rano; 2) Kcmisja Ziem Odzyska­
nych i Repatriacji o godz. 11 rano.

W środą, dnia 15 maja 1946 roknt 
Komisja Kultury i Sztuki o godz. 10 
rano.

W czwartek, dnia 16 maja 1946 r.t 
1) W spólne posiedzenie Komisyjt
Przemysłowej i Rolnej o godz. 0  
rano, 2) Komisja Rolna odbędzie się 
bezpośrednio po zakończeniu współ* 
nego pcs'edzeria Komisyj: Przemy­
słowej i Rolnej.

W  piątek, dnia 17 maja 1946 r.i 
1) Komisja W ojskewa o godz. 10 ra­
no, 2) Komisja W yznaniowa i Naro­
dowościowa, o godz. 10 rano.

W kilku w ierszach
— Piotr Cat, b. minister lotnictwa I d 

niej jeden z czołowych członków francu­
skie; psrtii radylcalno-społecznej ob w eśz ił 
że zamierza stanać do przyszłych wyborów  
jako kandydat partii kmnuńistyenrej.

— Austriacka partia s«c|alUty*ina ogło­
siła prof,ran, w którym domaga się od w ła d ł 
rządowych natychmiastowego wprowadaenśa 
w życie rozporządzeń, zmierzających jak naj­
szybciej do nacjonalizacji przemysłu i go­
spodarki.

— Samochód amerykański, jadący w nocy
ulicami Norymbergi, został znienacka napad 
nięty przez nieznanych oprawców, którzy od­
dali kilka strzałów Dwóch żołnierzy amery­
kańskich poniosło śmierć ha miejscu

— Premier hiszpańskiego rządu republi­
kańskiego, Giral, udał się do N Jorku, aby 
przedłożyć swe informacje o rządzie ma­
dryckim podkomisji; Rady Bezpieczeństwa w  
aprawie reżimu gen Franco.

1S9J00 repatriantów polskich
w y g n a ł o  już z BM  do Ojczyzny

MOSKWA (PAP). Według danych dele­
gacji polskiej w polsko-radzieckiej komisji 
mieszanej do spraw repatriacji, od początku 
akcji repatriacyjnej do 10 maja rb z ZSRR

do Polski wyjechało 160.000 repatriantów.
Z różnych stron ZSRR donoszą o wyru­

szeniu dalszych transportów repatriacyjnych 
w drogę do Polski.

16 uczniów skazanych na więzienie
za udział w bandzie NSZ

Sąd Wojrkowy w Katowicach rozpatry­
wał sprawę przeciwko 18 członkom NSZ, 
pochodzącym z Mysłowic, Niwki i S y n o w ­
ca. Oskarżeni — to młodzieńcy w wieku od 
18 do 24 lat, częścrowo gimnazjaliści, częś­
ciowo słuchacze technicznych zakładów na- 
1’k-jwyoh. Główny oskarżony Roman K u ź­
miński z Mysłowic, który w 1943 r. wr.łari" 
do NSZ w Lublinie i od płk. Naaiemca (Żu 
raw ) otrzym ał rozkaz utworzenia oddiziałi 
NSZ w Mysłowicach.

Kuźmiński awansował do stopnia poeuo

nika i w ciągu 2 lat zaangażował 18 wspól­
ników. Oddział NSZ m iał za zr.danle napa­
dać na posterunki Milicji Obyws*eł?kiej i 
trrr:ryzO'Wać urzędników bezpieczeństwa. 
Aktów tych jednąk nie dokonywał. Nagro­
madził tylko duże ilości broni i — jak Kuź 
miński na re .nm w ie uern-ł — oczekiwał 
przybycia na Śląsk arm ii Andersa.

Sąd skazał Kuźmińskiego na 13 lat wię­
zienia. Reszta osk.rżm ych, która okazała 
:kruchę, otrzymała kary od 2 do 8 la t wię­
zienia.

100 łys. zł.
dla HilaJfisżji aloJa.tibkiej

Tow. Czesław Nowotczyński złożył do dy 
spozycji to w. Prem iera Osóbki-Morawskie­
go sumę 100.000 zł, która tow. Prem ier prze 
kazał na Towarzystwo Przyjaciół Młodzie­
ży Akademickiej celem przyjścia Z pomocą 
niezamożnej uczącej się młodzieży.

Bandyci z NSZ zamordowali 12 Żydów
Antysemickie gniazdo pod Krakowem

Bandyci NSZ-owcy dokonali be­
stialskiego morderstwa na Żyd-ch w  
okolicach Krościenka Niedaleko 'e- 
go miasteczka zostało przez bandy­
tów zatrzymane auto c ęźarowe. k ó 
re wiozło dwudziestu kilku żydów: 
mężczyzn, kobiet i dz eci. Bandyci wy 
legitymowali wszystkich pasażerów  
po czym otworzyli ogień z automa­
tów. W  rezultacie 12 Ż y d ó w  p o n io s ło  
śmierć na miejscu a sześciu zostało 
rannych.

Pogrzeb 12 zamordowanych odbył ' 
się na cmentarzu żydowsk m w Kra­
kowie.

W okolicach Krakowa, które s*ały 
się terenem system atycznego mordo­
wania Żydów — prowadzona iest wy­
uzdana heca an'ysemicka i rozpow* 
szechniane są różne ulotki — mas^y- 
nop sy, które jawnie nawołują do 
kontynuowania morderstw na Ży­
dach.



W rocznicę powrotu Dolnego Slęska do macierzy tow. wiceprezydent Szwalbe przemawia we Wrocławiu

w © l » e c  N i e m i e c
£ nasz® zad an ia  n a  Ziem iach O dzyskanych

W  dniu św ięta  Z w ycięstw a W r o -, Curzona jest nie ty lko  konsekw encją dach Zakładow ych w  Z w ązk ach  Za- 
e ł? w  o b c h o d z  i jednoc le śn ie  ro. z n i-1 stosunków  narodow ościow ych. Jest w odow ych, w spóldzietoiaah, w sto* 
cę sw ego osw obodzeń a Obchód ten także następs w em  m arszu na Kijów, w arzyszeniach kulturalno. - oświato* 
p r z e o b r z ił się w p o tę ż ią  tnam fieta- j udz ału w  blokadzie Zw ązku Ra* w ych i w  n s y ucjach sam orządu 'e- 
cję szerokich m as i w ykazał, jak ol- dzieckie.go o d  1918 r. d o  1939 r. oraz  rytorialcego oraz ubezpieczeniow e- 
brzym ie pos ępy zr o b ią  polskość w e polsko - hitlerow skich kontaktów  W | <r0 . Sa to  o r g a " ;’ acie, k tó re  ^ y
W rocław  u. R obotnicy uruchomio 
nych fabryk s'anow ili w ięk szość  po-y 
chodu który przesz dl pr*ez m ?sto i

czasie 1933 —  1939 r.
T aką sam ą konsekw encją  roli Krzy 

żaków , Fryderyka ,,W ielkiego'
W yróżnisła  się szczególnie zw arta. Hitlera jest Unia gran czna Odry j
p o .ężn a  grupa PPS. Na olbrzymim  
w iecu  w ice - prezydent K. R. N. 
Szw albe w ygłos ł następujące prze­
m ów ienie:

W a śn ie  w e W rocław iu jest m iej­
sce, a także nadszedł już czas, aby  
sit? pow ażnie zaston^w ić n d  przy­
szłym  stosunkiem  do N hm ców . 

W ysiedlanie N .em ców  zaczęło  się.

Lach, f:brykach  i kopalniach zw ięk- 
- , **2nie w ydajności na'roi . Przez rzu- 

być szkołą  codz.ennego współdziała- cenie w iększej i.ości tow rrow  prze­
m ysłow ych na w  eś, a jcdnoczesn.e  
przez usprawnienie i w zm oż?nie sie-

aprow  zacji w  p erspektyw ie czasu wanej listy w yborczej, niezależni*  
da się os ągnąć ty lko  stopniow o dw ie od rozwoju w ypadków  w c lej Pol* 
ma, ale łącznym i drogam. — przez soc. W ogóle na Z i .m ia c h  Zachód* 
zw iększenie w /d ajn ości pracy w hu- nich, które s anow ią aż *  c a lk o w t:}

N isy  Łużyckiej. Szaleńcowi na­
kłada s.ę  kafton b ezp ieczed s'w c. —  
narodem  zaś nie uznającym  praw i 
spokoju sąsiadów  nadaj- się  tak e ra­
my przes rzenne, by u ła tw ić  sąsia­
dom obronę.

W szystk o  w ięc , co uw ażam y za ko . , , , .  , - - . -
n ieczne  w  po l i tyce  P a ń s tw a  P o lsk ie - ,  knV  tych błędów  i oprzyjmy tu no-

ma w ars tw  p racu jących  w  Polsce .

TW ÓRZM Y NO W E ZYCIE.
Trzeba stw  erdzić, że n ieste y rola 

tych czołow ych, najw ażn icszych  i
n a jb ard z ie j  z p o t r z e p a n a  m as  zw iąza­
nych  o rpa tózac j i  jest jeszcze w O d r o ­
dzonej. Polsce ston cw czo  za m a ła .  
Tw orząc tu , w  nowej dzielnicy Pol­
ski, now e życie, pos arajmy się  uni-

go w  stosunku do R zeszy  N ie m t : c - Wf  źyci,€ szczerej w spółpracy przem ysłu

ci spóldz elezsi, uzyskam y wzm ożo  
ny zam  enny d ip ły w  płodów  rolnych  
do ośrodków  mie;skich .

W idzim y w ięc. że i na w s i w tnie 
ście konieczna j?st przede w szystk im  
w ytężona praca.

ZAPOBIEC GROŹBIE
W  m eście ustaw a o nacjonalizacji 

zw ięk szy ła  m ożliw ości_ >iv<iinjiii „  -iivtuv»u.-n.i ^  jakich warunkach w olno wzy*
i  mam nadz eję —  ntobawrm  s :ę skoń , kF ej.% d ^ w T d a zarów no ?intrresom  ™;aś? c Dly.?h czołow ych  Organizacji, prod u k cyln ef I l e 'V v /ikszyTa Też "oJ- j e d -° ś c t  do w zm ożonej
czy, a przez to problem  niem iecki dem okrreji polskiej, «ak i praw dziw ie j ^ ie,ch Rady ś l a d o w e  na terenie pow  edzialność mas pracujących za V  ‘ n ' 0 ,rJ- t^ o w d 3-a J .-cy *

pojętej d em ok raci niem tekiej, za r ó -1 2 o 1̂ 5 °  S j Ska r2Ct2Vwisc e b e.? ; r 0 2 m ;a r y  p ro d u k c j i .  Na wsi zwtasz- P ? Cy< ,d0
w no żądanie nasze, ukararia prze*-! w sp^łgospodarzan.. przrds ę b h r s  w  ' 3 na b o l nym ś /ąslłU< ^ b' c w ytrw ania?
s ęp ców  w ojennych, jak i p o stu la t w  w rem e k órych pracują N iech nycb znjszczeii j całkow i rj przebu- T y llto w takich warunkach, gdy 
aby w rlk a  z h iiery zm em  w  duszy £ w ą z k i Z rw odow e rzeczvw  ści? o- dow y u s 'ro;u rolnego, która tu mu i m acie gw irancję, iż ow oce w aszy h 
narodu n em eckiego zostoła zw ycię- D e™9 całkow i ą reprezm  ację i nag-ąpć, groz przejściow y s p a d ;k 1 ^riagań pójdą na polepszeń e w ą­
sko przeprow adzona do końca, dalej * a _,nad uprawnie- produkcji Zresztą reformy rolne z a - ! “ ych warunków i w aszych rodzin.

s'anie się w yłączn ie  iednvm  z próbie 
m ów poi tyki zagranicznej.

Naród niem iecki nie zg nie. Jak  
pow hdzto l Stolin, h itleryzm  zc*e- 
znąt, ale naród n em ieck zostante. 
Będz-e on rąsiadow -ł z Polską Lek-

pow ierzchni Odrodzonej Polski jed­
ność zw ycięży , a now e z.em ie w  
szybkim  tempie będą nadaw 3Ć obli* 
cze całej Polsce.

Przypuszczam , że nie będzie złud­
na moja nadzieja. W asz głos z D ol­
nego Śląska m oże w płynąć na zwy- 
c ęstw o  — zarów no w głosow aniu  
ludowym  jak i w przyszłych w ybo­
rach do Sejmu — praw dziw ych zw o­
lenników  dem okracji, reprezen ow a- 
nych obecnie p rziz  cz'ery  stronne*  
twa daw nego P. K. W. N.

, ’  , . . * , , ; u v. .u lu ™  . . ___  ■ , , , - , i-rejiiią  reiorniy roine za - , —a .u .n u w  , .
kom yślne ch o w a n e  głow y w  p iasek  w arunek dokonania przez naród nke- p.am i pracown kow, ale takz i n d WSZ€ grożą przeiściow ym  spadk em skutkiem  w aszego w v slk u  w tm .v
m e zmieni tego fak'u, ta k ie  i te*o. n iieek l reform sp o’eczcych . i w r e s z - | ,ch obowiązkam i w obec przem ysłu. pro(ju kcji. zw łaszcza orodukcii zbo- *« *i> potencjał przen

ska irie ma głosu w  tych sorawach, 
m w e t  takiego jak Francj?. Na szczę- 
ttoi? łącza noc; w  skrawach niem iec­
kich w spólne in 'eresy  i poglądy ze 
Z w iązk om  Radzieckim . Jego gene- 
Talna linie w  stosunku do Niem ec od  
pow ieka i i - > 0 ^ ołsce
le ż  zależy p r z 'd e  w szystk im  na 
tym, by z narodu niem ieckiego w y ­
rw ać z korr,»T«iarni ~ . by
praw dziw i dem okraci doszli do g ło­
su w  N iem czech A le  dem okraci n ie­
m ieccy m uszą pam ię‘ać, iż m ogą u* 
trzvm ać rza'J,r <-. o  it<» •ra­
mi szczerze dążyć będą do stw orze-  
r •» ' aby uiiicinoź*
liw  ć naw rót hitleryzm u,

W STĘPN Y  W A R U N EK
J r k  to s ’ę da uczynić? Trz?ba zM* 

kw idow ać bazy gospodarcze h itle ­
ryzmu. Trzeba uderzyć w  junkrów i 
kapitalistów  niem ieckich. Trzeba  
amienić us*rój gospodarczy R zeszy

jZ tego w niosek , że w  in teresie  
bezp ieczeństw a P olsk ; jes*’ śmy za 
iKtormą rolną w  N iem czech , że je­
steśm y za uspołecznieniem  niem ec- 
k iege prz-tn^^to +» —  J- -—n sto- 
» e m —zm ianę ustroju społeczno*go* 
podarczego te o rarodu uważ?m y za

góle należy uzalrżn ić ustalan e w y y 
cznych p oii.yk i Polski w  s.osunku do 
N iem iec.

D alszym  warunkiem  jest takie u- 
k szta łtow an >  granic R zeszy by za­
pob iec m ożliw ościom  agresji N ie­
m iec a w iec  — f-’-'rebv P ol­
sce  zabezp ieczały  linię Odry i N isy  
Łużyckiej, a Pranej. — Ren.

Szczerzy  dem okraci n iem ieccy  
m uszą m ieć poczucie w iny za agresję 
i  powinni być zw ołenn:,-ami w łaśn e 
takich granic, k tóreby uni-m oż^.rU y  
TPemcom w ypady na sąsiadów . D e­
mokraci niem e c c y  nie zapobiegli a* 
gresji niemieckie? ani w  roku 1871, 
an w  roku 1914, nie m ów iąc już o ro­
ku 1939, w  ktorvm  w łaściw ie niem al 
cały  naród niem ecki czynnie czy  
biern!e w srtółdziaM  w  «d re ';i. Musi 
my utrw alić takie granice R zeszy, 
które —  naw et w e  w łasnym  in ’ere- 
s'e narodu n iem ieck eg o  —  zapobie­
głyby now ej rzezi św iatow ej.

rozumieją to w szystk ie  narody euro­
pejskie. a  muszą zrozum uć i N *m - 
cy, że należy cofnąć koło  historii o 
1.000 lat i od°brać Germ anom  
w szys'k ie  ,,ow oce"  gw ?łtów . W ów ­
czas. b yć m oże, polcó' euroo:jski b ę ­
dzie na dalsze tysiąc lat zabezpieczo  
nv
K O NSEK W ENCJA SZA LEŃ STW A

Naród polski zg o d z i się na odw rót 
P olaków  ze Lwowa i W ilna. D em o­
kracja nol'k^, tir^nła bowip»v' ża^a- 
nu  sow ieck ie  za słuszne. A le linia

a naród niem  ecki od złudnych m i­
raży ponow nych su k cesów  w ojen­
nych

DOLNY ŚLĄSK  
PO D  OBSTRZAŁEM

W ysuw ając w  dn u św ięto  o s w o 'o  
dzenia W rocław ia na czo ło  zagadnie­
nie niem ieckie, nie m ożem y zapom ­
nieć o obow iązkach iak'e spływ ają I 
na cały  naród, a szczególn  e na mi?-1 
szkariców tych ziem, po w ysiedleniu  
N iem ców .

W szys'k ie  dane w skazuią, że m a­
ksimum w ysiłków  i jedności, musimy 
w yk azać w łaśnie na terem e Ś'ąska 
D olnego. T en obszar będz.e pod naj­
gwałtowniejszym  obstrzałem między­
narodowym, Przykt-d te<m ^;pi:<rnv
w  m ow ie W ins ona Church Tą. w  roz
maitych wystąpieniach „nowych' N ie­
miec, a ostatnio również niestety w pe 
wnvch prz^'awach ze strony Czecho­
słow acji. W y stą p ień *  cnechosłow a- 
ckie są najbardziej przykre, gdyż do­
łą czy ły  w  naszej świadom ości C ze­
ch osłow ację do czynników  podw aża­
jących kam ień w ęgielny naizej Odro 
dzonej O jczyzny. Kamieniem tym są  
granicę w yw alczon e na konfortr.c i 
poczdam skiej, w yw alczon e przy u- 
dz ale i pom ocy naszego sojuszn ka 
Zw iązku R adzieckiego.

Obszar D olnego Śląska jest pow aż  
nie zniszczony gospodarczo. D o  od­
budow y jego staje przeważnie ludność  
z innych terenów Pol*-1-' S^m ^r-rpt 
s'ę trudny problem  odbudow y kom-

lczość , Związki Zaw odo­
wi- __ . . .  ; , . . m  , - i , ^.wiązek S a m o p o m o c y  O h .p -s.ę na, spółdzielczość!. N ech tu na skiejt mus t - g ro -bie zaoob:c

riJ Zr  *m \ WLrOW3' ZOnt  W iV-i « s a l* i stopn ow o ą leczyć,cie zasada, że każdy cz onek partu Na w s j w  mi,s śc ie , w  . y
dem okratyczna) . k a ż d y  e t h n e k . roli oraż w biurze p o trz 'ba nam
ZW ązku zaw odow ego, w mi scie czy ięc w  roku m <, |*0 :u ; p r, c y . | prz-zw ycięży  w w s  ki prz-szk  >-*y
na wsi,, r ’e n  s^ołH? ni.' T a m iędzynarodow e w  sprawie utrwalę*

nia w ładzy P ».Y ,-i na tych ziemiach*
w ę gospodarczą PoLki Na Do! -yn  
Śląsku jest to niezbędny w arunek

się potencjał przem ysiew y, ze gdy  
wzm ożec wartość waszego pienią­
dz;., to poprawi się s rosu rek  cen s 
płac z korzyścią dla najszerszych  
- iłs a dla w as specjalnie na Do.nym  
3 asku. Dalej, jeto'i jesł * c e  przeko- 
la n i że polityka k '-rą  państw o pro 

zabezp ie-zv  w asz spokój i

N iech działalność T ow arzystw a U:ii-j prS .̂? * Sp0"P'.U' . ,
w ersyfeto  R obotoicz go to na Do! ' ,aCVCh C2Vnmbw w wa!ce °  odbudo' 
nym fląsk u , zn ad zto  n a leży .y  >d- 
iźw ięk  wśród annych erg r
h'-f-n c-'veh Niech -parcie j  j  ,i ł  vi.il. r '-‘c ™ c cia  gospodarczego.
ubezpieczeń ow y odrezu zos am e •«-

O tó ż  tę  pew ność m ożec e nj:rfć- 
. . , . - . .W ład za  spraw iwana jest w Polsce

sa m r^ ^ d 1 ™  ępnl i ° . . U/ .U.Ci!.0m  en * w  pe ni źy krzez J>rzedjtawiciel? .udu pracuią- 
u-

»uc'r miony w mtorę uruchamianto 
nstytoeji ubezpieczeń  społeczny .b. j 

W .-fszce  ogromny o jc in ek  sam o­
rządu terytorialnego N asze n iw e
Radv N arokow e. ^re no winny b vć; 
rtprezen lacią  caloksztor'u potrzeb  
ś w a  a pracy w m ieś e i n» v/si a

cego. Rząd Jedności N'aroduwei ni*
TRZY TA K  czego nie uroń; z dorobku w aszej

: i *: pracy z reform, które uchwaliliśm y naŚw iadom ość te, syte. cj. ujawn my Kr -ow  • R a^ j.. Narodowej i z po*
pow szechnie w dniu g io so w im a  lu- •: • • j  • « , • ^.ol." „o m ięd zy , z rodowej którą - Siąg-

nę! śmy przed-i w szys kir- dz ęki po­
rozumieniu i sojuszowi ze Z w iąik  -.ta 
Radzieckim  — sotusznwi, który za*

dow ego, odnow irdaiac ,.tak" na rrzyl 
pytonia w  sp ra w ę  zn iesrenia senatu, 
w spraw  ę nowych zasad gosp >da;ki 
i w spraw e now ych granic Polski.

które ns Dolnvm  Śląsku t natory rze Tvrtefdząca ód p ow ied i na te  pytania  
czy są w ogóle je szew  w _ zalążki-( j hedzie zatwierdzeniem przez cały na- 
ma ą bardzo w iele do zrobienia dla r(y  D0| skj drogow skazów  P K W N , 
uaktyw nień a pracy w  tych p o w sta -! zaw artych w  jego m anifrście z dma 
jących dopiero kom órkach ży d a  zb o 22 ł p n  1944 r., a dla Śląska D olr.egj

będz-e jednocześnie sp e c a ln /m  w y  
raze.-n b f zp eczeń slw a  }?ga lu J n o ś .i

row ego
ZAM IAST POLIT YKIERST W  A

W łaśnie w  tak ej konkretotj pra­
cy jest niezm ierzone pole do ok aza­
nia solidarności i jedności działań a 
stronnictw  praw dziw ie dem okratycz  
nych i ludz dobrej w oli. W b śn ie  te

i sol carności całego ńare i j  z w ysił-  
k ;em Vv stabilizacji nowych granic, 
ku odbudow ie i rozk w row i Dolnego  
Śląska.

Ani w yśc g o m anda'v, ani walk?
odcink konkre nej pracy są i p o w i n -  " v j^ r c z a  nie jest dc pomy lenia- na 
ny być szkołą  uak yw n itn ia  spolecz- polnym  8 asku Nikt ,ej me będzie to 
no - gospodarczego, a w  następstw ie , R row a  ̂ ^to rozumie 4e o d w r ^ em c
rów nież politycznego najszerszych  
mas osadników . ’ •

Przebycie takiej szkoły  m oże za ­
b ezp ieczyć  szereg naszych działa

plikuje się  w  tych w arunkach jeszcze f.2y.  *P°^ec_zj ^ b _od P’.y 
w ięcej. I d latego zasada jed n o ść , """
w spółpracy  i spokoju która p ow  n 
na obow iązyw ać w  całei Polsce, na 
terenie Śląska D olnego s to ^  się po- 
prostu kategorycznym , nakazem.

N ależy rozumieć przez to nie tvl-

k erslw a . specjalnie n b b ezp ieczn  go 
w  Polsce w  okresie przejm owan a 
kierow nic w a życia gospodarcz go 
przez rząd robotniczo - chłopski, a 
zupełnie szkodliw ego na D olnym  SI? 
sku.

D zień p ierw szego św ięto  osw obo

uwagi tn?s od pracy, a •k.yrowanit 
jjj na w alkę w ew n ę rzną społeczeń­
stw a będż e szkodliw e dla dzieła  
odbudow y Polski.

ŚLĄSK
DOPOMOŻE DO ZW YCIĘSTW  \
Ni? w ą ‘p ę osobiście, że na D o l­

nym Śląsku dojdzie do jednej zbloko

Fezpieczył,  przynależność o łe m *  
D olnego Śląska do Polski, w toku do 
tychczasow ych  periraktacii m iędzy­
narodowych.

K ończąc daję wvraz nadz e : że
gdy na przyszły rok będziem y obcho  
d z:ć w asze św ięto  dzieln icow e, gdy 
spojrzymy w ów czas w stecz, to z du­
mą stw ierdzim y duże p os'ep y  iaki* 
pod wodzą Rządu Jedności Narodo* 
w ei osiągnęliśm y i z -ó w  podnieś em y  
hasto do w zm ożeń a w ysiłk ów  dla 
szybszego tem pa odbudow v i prze* 
budow y całej Polski w ogóle, a p e ł­
nego zagosnodarow -nia  D olnego  
Śląska w  szczagótoości.

Przem ów ienie swe zakończył tow . 
wiceprezydent Szwa'be 
na cześć silnej i n iepodległej Ludo­
wej Polski, podchw ytyw anym  z en­
tuzjazmem przez zebrane m asy. Po  
przem ów ień u orkiestra odegrała  
Hymn Państw ow y.

ko w spólne stonow isko polityczne. ™
s y f o s y . i -

łania w  tych  w sz y s ’kich organiza­
cjach społecznych , w  których nic nas

rzeczyw iście  zam erzem y osiągnąć  
to  co os ągnąć musimy, a m ianowi­
cie —  now e życie na D oL ym  Śląsku, 
Mam na myśU najżyw szą w spó'pracę  
w  organizacjach społecznych  ksztoi 
tujących życie robotoika, chłopa i 
pracow nika u m ysłow ego —  w  Rą-
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K m i e c i e l i

Szanuj zdrowie!
Tirego pióra luiecznego 
Uż yut aj  tylko najlep­
szych a t r a m e n t ó u t  
L E S Z C Z Y Ń S K I E G O

z marką

™ D S A K O N

U w a g o  d z iec i !
Ju t!  W najbliższych dniach ukaże się nakładem Spółdzielni Wydawniczej w Łodzi, 

Instytut Wydawniczy, pismo pod tytułem

PRZYGODA Tygodnik dla Dzieci
W pierwszym numerze powieści Jana Brzechwy — Podróże Pana Kleksa. Historyjka 
obrazkowa Przygody tycerza Szaławiły. Bajka Marii Kędziorzyny — Dzień i noc 
Współpracują najwybitniejs. literaci i graficy: Władysław Broniewski, Jan
Brzechwa. Maria Kędtiorzyna, Lucyna Krzemieniecka, Zofia Fijałkowska, Anna 
Swirszyńska, Jan Marcin Szancer, Maria Zarembinska i inni,

POWIEŚĆ — FANTAZJA PRZYGODA
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POEZJA -  HUMOR
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me dz eli, a w szystk o  łączy  gdzie |  
mamy nieznrerzone drieło do wyko- j i  
nania, a gdzie tak m ało stosunkow o 1 1  
zdziałaliśm y.

Pam iętajm y, że .prowadząc gospo- 1  
darkę narodow ą na zasadach ptano- jg 
w ych, w  oparciu o uspołeczniony s  
ciężki przem ysł, transport oraz spół gj 
dz e lezość, —  uzależniam y w yn ki s  
gospodarki ca'kow icie od nauzego 3  
w łasn ego  w ysiłku  Nikt za nas nie jj 
w ykona pracy niezbędnej dla odbu- 1  
dow y kraju. D latego też każdy ob- \ 
chód, każde św ięto  w  Odrodzonej 3  
Polsce pow inno bvć zawsze św ie tem jg  
obrachunku z os'ągn ęć  pracy za rok ' g  
ubisg ły , a jednocześn e św iętem  n o -  jg  
bilizacji do w ysiłk ó w  czeka ącvch  g  
nas w  roku, który mamy przed sobą. j jj

M imo w szys kich braków , os'ag ,:ę I  
cia w  roku min.onym na Dolnym  Ślą­
sku i plany na rok 1946, św iadczą, że 
w kroczył śmy na zdrową drogę ku 
odbudow ie zniszczonego kraju. l i

Dla os ągnięcia s a łego postępu nie |  
zbędne są różne czynniki. R o zw a żn y  g  
niektóre z n.ch, specjalnie w ażne dla 
Dolne (to Śląska.

W alka Rządu o utrzym anie w arto­
ści pieniądza, którei w y ra ze m  jest 
przedłożony Krajowej Radz e N a r o ­
dowej budżet w ykazujący niezn cz- 
ny deficyt, musi b yć oparto na rów ­
nym poziom ie cen — jednam łow etn  
na zapewnieniu p ratow o kom gu- 
statecznej aprow izacji. Zapewnienie

, 1946
RcLUtadem Spółdzielni Wydawnicze]

„ C Z Y T E L N IK "
ukazały się następujące noiności:

Assorodobraj N — Początki klasy robotniczej. Problem rąk roboczych
w przemyśle polskim epoki stanisławowskiej 200.—

Bromirska A. — Szkoła na harmonię (akordeon). Nuty 250.—
Broniewska J. — Szlakiem I-szej Armii. Zbiór reportaiy 80.—
Chałasiński J. — Społeczna genealogia inteligencji polskiej 60.—
Chrzanowski J. — Joachim Lelewel. Człowiek i pisarz. Wstęp St. Pigonia 140 — 
Dąbrowska M. — Ludzie stamtąd. Cykl opowieści. Wyd 3 120.-r-
Leśnodorski B. — Konstytucja 3-go Maja, jako dokument oświecenia 25.—
Olcha A. — Nowa Naprawa. Opowieść o chłopskim czynie na Ziemiach Za­

chodnich 80.—
Ostrowski A. — Hugo Kołłątaj, ojciec demokracji polskiej 35 —
Pająk J. — Pasza w gospodarstwie. Biblioteka rolnicza „Czytelnika* 70.—
Szołochow M. — Cichy Don. Wyd. 2 Część I 100.—

M H .. H If II 120 —
Zaliwski S. — Krzewy owocowe. Biblioteka Samopomocy Chłopskiej Ny 2 25 —
Żeromski S. — Przedwiośnie 200.—

7i® Do nabycia uie wszystkich księgarniach
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<£& b w itZ zŁ & S i m i is iz e s e s  n i i :
Anglik Sir William Severidge

ręce, aby u g run tow ać  sprawiedliwość, 
wolność i większy rów ność społeczną. 
Jest możliwe, choć oczywiście nie pe­
wne, że dla Hiszpanii najłatwiej bę­
dzie znaleźć taki m ost w przywróce­
niu m onarchii Konstvtucvinei. za­
chow aniem  armii dla opanow ania  
gw ałtów , lecz z drugiej s trony gwan- 
tuiacej podstaw ow e wolności obyw a­
telskie i odbudow ującej s topniow o 
w olny.system  polityczny” .

N a  zakończenie wyłazi szydło z 
worka. Sir Beveridge dla uniknięcia 
n ieporozum ień  raz jeszcze podkreśla, 
że „d ro g a  m onarchii konstytucyjnej 
lub jakakolwiek inna droga  wyjścia z 
dykta tury  może być obrana  przez H i­
szpanię tylko ' dobrow oln ie .  Nacisk z 
zewnątrz może tylko odroczyć zmia­
nę". Z  pow ołan iem  sie na jednego 
z naimądrzeiszyćh swoich rozm ówców 
sir Beveridge zapewnia, że zmiana w 
Hiszpanii „pozostaw ionej sama so­
bie” nastąpi najpóźniej źa rok lub 
dwa. A na razie chodzi właśnie o to: 
„pozostaw ienie  samej sobie” czyli d o ­
brze znaną z lat 1936—-3 9  „n ie in te r­
wencję” . T ru d n o  o bardziej szczere 
s fo rm ułow anie  obrony  gen. Franco.
■ i'WH IWWPfiBWItWBWWnBW'lBri'1 ’UWMI

Zioła „GHOLEKIKAZA“

Z  \

Z n an y  angielski polityk „liberalny 
sir W ill iam  Beveridge, twórca p ro ­
jektu ubezpieczeń społecznych, bawił 
osta tn io  w  Hiszpanii, gdzie wygłosił 
kilka w ykładów  na uniwersytecie w 
M ą d r y c i o P o  pow rocie  do dom u  Be­
veridge  ogłosił a r tykuł o Hiszpanii w 
konserw atyw nym  tygodn iku  „ O u "?r- 
v e r” ‘ z k tó rego  wyjmujemy poi 
ustępy.

„Podczas m ego  p o by tu  w M adry ­
cie w ypadła  s iódma rocznica wkroczę 
nia wojsk gen. Franco do  stolicy Hisz­
panii w 1939 roku. Rocznica ta ob­
chodzona  była dnia 1 kwietnia nara­
dą  wojsk i policji na jednej z g łów ­
nych ulic miasta. Paradę  przyjm ował 
sam gen. Franco, stojąc w o tw artym  
wozie. G d y  dow iedz ia łem  się o  tych 
uroczystościach, pow iedziałem dw um  
m oim  hiszpańskim przyjacielom, że 
m oim  zdaniem nie należy obchodzić 
rocznicy7 zwycięstwa w wojnie d o m o ­
wej i w ten s p o s ó b , przypom inać o 
m in ionym  • zatargu.

(Przy okazji m ogę  powiedzieć, że 
jak się okazało, moirę ła tw o i nieskrę­
pow anie  m ow ie na tego rodzaju lub na 

„ p o d o b n e  tematy z każdym, kogo  spo­
tkałem w Madrycie, czy to urzędow o 
czy też n ieurzedow o. N ie  musieliśmy 
w p ie rw  się oglądać, czy nas nie pod ­
słuchuje  po lic jant) .

O trzym ałem  od moich dwóch przy 
jaciół dw ie  odpow iedzi. Pierwsza o d ­
pow iedź  brzmiała, że zwykli obyw a­
te le .  niezależnie od ich sympatii p o d ­
czas wojny dom ow ej, byli tak wdzię­
czni z pow odu  zakończenia walk i 
m orders tw , iż chętnie  obchodzą oni 
rocznice tego  dnia. W e d łu g  drugiej 
odpow iedz i  wojna d om ow a w H :szpa 
nii była najokrutniejsza w  historii;  li­
czba zabitych wyniosła milion osób 
czyli trzy raZy więcej, niż straty An 
glii w drugiej w ojnie  św ia tow ej;  po­
w ró t  do  norm y po takiej walce nie 
m oże  być łatwy ani prędki.

Test trc^Jię praw dy W każdej z tych 
odpow iedzi.  T ru d n o  zakwestionować 
wdzięczność zwykłvch obywateli za 
przywrócenie porządku  w Hiszpanii.

Tako ilustrację przytoczyć można 
fak t ,  że podczas parady  kwietniowej 
największe pow odzenie  miały nie od ­
działy wojska, lecz gw ard ia  „cywil­
na, to znaczy zwyczajna policja” .

G dy  już znam y pierwsze wrażenia 
sir Beveridge z H iszpanii, nie zdziwi 
nas  jego ocena sytuacji politycznej w 
tym kraju.

„O bećny  reżim w H iszpanii jest ó- 
czywiście dyk ta tu rą ,  o p a r tą  na w o j­
sku, a nie na sw obodnym  w spółzaw o­
dnictw ie s tronnic tw  i na tajnych wy 
borach. Reżim ten u trzym uje cenzu­
rę  prasy i wszystkich innych rodzajów 
publikacyj. P rześladuje  on wszelkie 
próby, dążące do  zmiany form y -zą 
du. Reżim posługuje  się dow oli swą 
w ładzą , nie będąc k o n tro low any  przez 
krytykę opinii publicznej. Lecz nale- 

•iy przyznać, że reżim hiszpański nie 
posuw a  pognębien ia  wolności do  ta 

• kich granic, k tó re  r.Hstety są znane w 
innych częściach E u ro m \  K orespoden  
ci zagraniczni m o g ą  z H iszpanii swo- 

' bodn ie  wysyłać wiadomości. Ludność  
H isżpanii  m oże m ów ić  i mówi" sw o­

b o d n i e  przeciwko, rządowi nie tylko 
po ta jem nie  w swych dom ach, lecz tak 
że w  mieiscach publicznych. Profeso- 
rdw ie  uniw ersy te tów  m ogą  pozosta­
w ać na swych stanowiskach, chociaż 
znany  jest ich krytyczny stosunek do 
reżimu. Przeciwko rządowi gen. F ran­
co nie m ożna  wytoczyć ani jednego 
oskarżenia, o par tego  na Karc ie  w o l­
ności, k tórym  nie m ożna byłoby w ie- 
szcze większej mierze obarczyć rzą­
dó w  po łow y współczesnej E u ropy” .

Sir Beveridge jest oczywiście bardzo 
n iezadow olony  z pos tępow ania  rządu 
polskiego. O b u rza  go  zarów no  uzna­
nie przez Polskę rządu em igracyjnego 
Girala , „k tó ry  jest osobiście odp o w ie ­
dzialny za śmierć 4Q0 wziętych do nie 
woli  o ficerów  m arynark i h iszpań­
skiej” , jak i postaw ienie  spraw y Hisz­
panii na  porządku  dziennym Rady 
Beżpieczeństwa O. N .  Z. Zdan iem  
„(ibera ła” an g ie lsk iego :

„Skutki w ojny dom ow ej m ożna u- 
sunać  nie przez p róbę odw rócen ia  jej 
w yników  d ro g ą  nacisku z zewnątrz, 
lecz przez zapom nienie . N ależy  zbu­
dow ać  coś, w rodzaju mostu, którym 
obecna głowa państw a Franco i wszy­
scy inni związani z w o iną  dom ow ą, 
przejdą do spoczynku p ryw atnego  ży-l
ćia, za d o w o len i Z teg o , że przyw rócili (przeb yw ałem  w  A m eryce. Stw ierdziłem  du- 
porządek i przekażą w ład zę w  n ow e ży rozwój i dużą inicjatywę ruchu spół-

2 głosy o H szponii
Z lew ej s trony  zam ieszczam y w y ją tk i  z 

a rtyku łu  o H iszpanii, ogłoszonego w  Ubser- 
verze przez s ir  W illiam a Beveridge'a. O pi­
nie tego „libera ła‘ o ka za ły  się n iestraw ne  
naw et dla ko n serw a tyw n e j red a kc ji tyg o d n i­
ka, która  dodała  do a r ty ku łu  następujące  
uwagi:

„W  zam ieszczonym  obok a rtyku le  o H isz­
panii gen. Franco sir W illiam  Beveridge sta ­
je  na beznam ię tnym  stanow isku , którego na-  i 
pew no nie podzie lą  o fiary gen. Franco, a 
w śród nich liczn i A n g licy  i  F rancuzi, k tó rzy  
dośw ia d czy li na sobie do b ro d zie jstw  reżim u  
zn a jd u ją c  się w ew nątrz w ięzień  h iszpańskich  i 
po ucieczce z N iem iec lub okupow ane ;  Fran-

Francuz lean Durkherm
W  socjalistycznym tygodniku  „Rey­

nolds N e w s ” ukazał się szereg artyku­
łów o  Hiszpanii, napisanych przez 
francuskiego dziennikarza Jeana Dur- 
kherm a, k tóry n iedaw no  wysiedlony 
został z Hiszpanii. Poniżej przytacza­
my wyjątki z osta tn iego artykułu, za­
ty tu łow anego  „S. S., Falanga i Vichy, 
tworzą D rug i O p ó r  w H iszpanii” .

N a  wstępie D urkherm , opow iada ,
c ji w czasie w o jn y. P odczas gdy  ich trzym a  > 4  f ° , 2 n a ł  . ™  hote lu ,  W  którym  
no w ciągu w ielu  m iesięcy w  w ięzien iach t ITnod^ h it lerow ców .
pól p rzy to m n ych  z g łodu  i często  bru ta ln ie  MezCZyzna, jak się okazało Z rozmo-  
m altretow anych , n iem ieccy o ficerow ie ko-  j w y |UŻ od  d łuższego  CZaSU Znajdował 
rzy s ta li w M adrycie z p e łn e j sw obody  i *  j się w  Madrycie, kobieta przyjechała  
w szelk ich  w zg lędów  Tego nie m ożna zapom -  i d opiero  Ostatnio. M łoda N iem k a  O p O  
nieć, gdy  się rozw aża p rzeszłość  gen. Fran-  w iada, jak przedostała się do Francji: 
co ń , , . . . .  , : ! „ W  Paryżu konsul hiszpański dał mi

R e d a k c a  zwraca uwagę row m ez na to, ie  w j ? e  b o  j a  j e s t e m  d o b f ą  g  g  -
Beveridge b y ł u p rzyw ile jo w a n ym  gościem  z 
k tó rym  H iszpanie m ogli rozm aw iać bez  „P o  tych słowach rozpoczęła sie 
obaw.  długa rozmowa po niemiecku. Młody

Z praw ej stro n y  zam ieszczam y w y ją tk i  C2łowiek nagle  zawinął rękaw koszuli
i z wyraźną dum ą pokazał w ytatuo­
wane oznaki S. S. na ramieniu, gdyż

z a r tyku łu  o H iszpanii, napisanego przez  
znanego p u b licystę  francuskiego Jeana  
D urkherm a i w ydrukow anego  w lew icow ym  
„R eynolds N ew s" w tym  sam ym  dniu, w k tó ­
rym  sir Beveridge ogłosił swą obronę gen. 
Franco

L K

on też bvl prawdziwym S. S.-owcem. 
N as tęnn ie  N iem iec popatrzył na Hi 
sżnanńw i na mnie z pewnym  niepo­
kojem.

Zastosow anie : choroby wątroby, artre tyzm , zła przemiana materii 
722 Sprzedaż w aptekach i skł. apt.
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Prezes sweirizielczcści szweuzidej
z lg u prezesa „Społem"

Prezes Szw edzkiego Związku S,_ acI- 
czego i p z e is ti.w  c .e l M iędzynaioJow ego  
Zw ązku Spółdzielczego bezpośrednio po' 
sw oim  przybyciu do W arszawy złożyJ w i­
zy ,ę  p ic i.  „Stpolem" to.w. Janow i Żerków- 
sk iem u. Podczas pr/.yję ia, w  którym  brał 
udział rów ^eiż tow. mm . K  iseew k i i prezes 
Żarz. Gł. Z w. R ew izyjnego ob. P tzczó łkow -  
ski, nastąpiła interesująca w ym iana poglą­
dów  pom ę iz y  przyw ódcam i spółdz elezo  
ści szw edzkiej i polskiej.

Prezes „Społem " tow . Ż erkowski o ';w kd- 
,c z y t,,„ j^ e .te śm y  że przedstawiciel!
przodującej spółdzielczości szw edzkiej za-" 
w ita ł do Polski. Zvyiaszcza że jest on ró w ­
nież przedstaw  cielem  M iędzynarodow ego’ 
Z w iązku Spó d  iela .eoo . Spółdz etczość  
szw edzka im ponuje nam . Już przed w ojną  
i-i rowała ona szeroką opinią spożyw ców  w 
Szw ecji i zajm ow ała w yb itn e stanow isko  
w  ruchu m iędzynarodow ym . Urząd enia  
organ zacja spółdzielczości szw edzkiej już 
w ów czas m ogły  być wzorem  dla innych  
krajów.

Spółdzielczość polska w  czasie w ojny ule­
gła szerokim  przeobrsżei Hm . Jednocześnie  
ze scaleń  em  ruchu szedł jego olbrzym i roz­
wój Obrót spółdzielczy obejm uje dzisiaj 
15 proc. całego obrotu społecznego. Z jedno­
czona spółdzielczość ma w  sw oich rękach  
całość m onopolów , w  w ytw órczości obej­
m ie w  najbliższym  czasie szereg branż, 
m iędzy in n ym i m łynarstw o. H istoryczny  
D ekret K R N  o nacjonalizacji przem ysłu  
otw iera przed nam i now e olbrzym ie mo l i-  
wuści Z godn:e  z  uchw ałam i rządu, kilka  
w ażnych  dziedzin życia gospodarczego prze­
kazanych z o sta n ę  spółdzielczości. D latego  
nieco m oże zapóźniona w  stosunku do sw o­
ich  zachodnio -  europejskich  siostrzyc spół­
dzielczość polska m a m ożność w yrów nania  
sw oich  szans.

Posiadane m ożliw ości rozw ojow e za­
w dzięczam y trzem  czynnikom : 1) w yb itn e­
m u poparć u  ze strony czynników  pań­
stw ow ych  z czołow ym i m ężam i stanu na 
czele,' 2) zjednoczeniu  ruchu spółdzielcze­
go m iast i w si, 3 ) zaufaniu  społeczeństw a  
do spółdzielczości. D w a i pół m iliona człon­
ków  spółdzieln i to nasza żyw a a m  ia, zna­
m ionująca stop ień  tego zaufania społeczeń­
stw a.

M ów ią ludzie, że  w oda dzieli. M oim zda­
niem  —  w oda w łaśn ie  łączy. Odrodzona 
P olska, m ając szeroki dostęp do m orza, je  t 
bezpośrednio sąsiadem  dem okrac.i szw edz­
kiej Na ścisłą  w spółpracę z  tą dem okracją  
liczym y w  przyszłości.

Z kclei zabrał g łos m inister K uszew ski. — 
Jesteśm y krajem  —  pow iedzia ł m. in. —  
najbardziej zniszczonym  przez w ojnę. Mi­
m o to stanę-iśm y do dzieła rozbudow y i 
gospodarczej w spółpracy narodów, J a k o  
partner rów norzędny a W pracy tej spół­
dzielczość polska pragnie przodować. J este­
śm y pełni zapału i s i ł  z, jesteśm y przekona­
ni, że sp ó łd ziekzość odegra dom inującą ro­
lę  w  kształtow an iu  się  życia gospodarczego  
naszego kraju. Na tej drodze zaw sze bę­
dziem y w spółpracow ali z bratnią nam  sp ół­
dzielczością dem okratycznej Szw ecji, której 
do-w iadezenia i osiągnięcia n iejed nokrotn i’ 
będą dla nas drogow skazem .

O dpow iadał prezes Johansesn. —  W cią­
gu ostatnich k ilku  m iesięcy  — m ów ił —,

dzisiczego  w Stanach Z jednoczonych. J a ­
ko przykład przytoczę kol -salny rozwój 
. p Idz siczości naftow ej w K a n z .s . Sądzę  
iż jest to przykł, d w skazujący na m o żli­
w ość b u d o w a n a  m i dzynaredow ej organi­
zacji spółdzielczej, opartej na surow cach  
naturalny-h . W ten p isó b  zdobęd iem y i 
łę  jaka po r adnio była w yłączną domeną  
kapjt Hz.nu. J est:m  p a  k  nany, że na te.i 
dr dze stw orzym y pad t iw y  dla trwa e ;o  
pokoju na ś w ie c e .  Jeż?  i spółdzielczość  
oprze się  na bogactw ach naturalnych, jeże-  
'f f^ lź r r f t iutff$nnyJ tfdzitił w gospodo rfcws n U 
tym i bogactw am i — h 'eĆTr ń ‘tW'o woj 
ny zm niejszy się  w yb itn ie. Zarówno Szw e­
cja, jak i Poloka rą za in teresow ane w  utrzy­
m aniu pokoju. Są tedy zain tere ow an e w 
spółdz e lczcści w łasnej i m ird ynarodow ej. 
Stvn'erd am, że uczyń l:c 'e  w ie lk ie  p o s tęp y  
w  w aszej organizacji. Mam nadzieję, /e

nasza współpraca będzie się  rozw ijała na 
tej p łaszczy nie, przyczyniając się do utrwa 
len  3 d z e ła  pokoju na św iesie . Mam na 
d d sję , że w y spółdzielcy polscy w n iesie -ie  
wi le  do między na rod w ego m chu  spół­
dzielczego, re lizu jąc tym  testam ent w e i -  
kiego mę a spółdzie c ści polskiej ś. p 
M ariana Rapack ego. Jeżeli to uczynicie, 
z 'i'y m v  s ię  bardziej do siebie.

vVidzę przed ^obą pokój w yn ik  jący  z 
w olności w  poszczególnych krajach. I w o l­
ność p o m 'ę izy  krajami' w  ś w e c  e. N ie b ę­
dzie gran e m i dzy krajam i m iłującym i po­
kój Pom iędzy Śz .esję  i V Iską' n !ę'm r iuż 
d ziś granic zam ykających. Na~ze organiza­
cje spółdzi lcze otw arte są wy jem  dla sie­
bie, dążą bow iem  do je:! e  o  ce’u. Jeż-ti 
go osiąc iem y, zbudujem y lep zv św iat 
5 lepszą przyszłość".

i l l i l l l i i n i l 'n m 'l 'n n i i i i i i in i l i l i l i l l l l i i l l l l i i l l i l l i l l l i i l l l l l l t l l l l i l l i l l i l l i l l l i l i i in l i i l i l l i l l i l l i i l l i i lH l i l iH iM i in H i l l l in i l i l l lH l l l l iN l i l i t t l l l l l i f f l i i i r ' iH iH i im f f l i i i i t l i i i l i i i l l i l i l l t i l l l lH i i

NACJQNAf JZACJA 
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„K urie r  C o d z 'e rn y "  cy u e z lon- 
ńvf'sV le<So ' .P i
N e w s” a r iy k u ł  posła  z ram ine a P a r ' i i  
P racy  Zi.Tacu a, r a  y u 'o w an y :  „ J a k  
n a c 'o n a l 'z o w ' lb y m  m in is’e rs lw o  
sp ra w  zagrań czn y ch ” .

W  bry ty jsk im  ministerstwie rpTaw za- 
rfraricznych grono urzędnicze sk łada  się z 
80 do 9 0 %  osobników, k tórzy  ukończyli  
ekskluzywne szkoły średnie  i uniwersyte­
ty, re k ru tu ją  się z wyższych i średnich  
klas oraz z a rys tokrac ji ,  związanej silną 
tradycją .  Prźy pomocy wyboru i rozpro­
wadzenia, klasa ta usi łu je  się stać wiecz­
ną. W ybór polega na tym. że po odbyciu 
egzaminu k an d y d a t  musi uzyskać a j i r o b a  
tę specjdlnej komisji , sk łada jące j  się z 
wyższych lub emerytow anych urzędników 
ministerstwa spraw zagranicznych, którzy 
posiada ją  dość wpływu. ab> pilnować, żeby 
nowy k an d y d a t  nie naruszy ł  tradycji .  — 
Rozprowadzenie  sił oznacza, że w świecie 
jest w ie le  oddalonych miejscowości,  jak 
np A ddis  Adeba, La Paz, albo mna sto­
lica południowej,  czy środkowej Ameryki,  
gdzie można u lokować urzędnika  minister 
stwa spraw  zagranicznych który zdradza  
niepokojące, radykalne ,  albo oryginalne 
idee.

W  ostatniej  chwili rząd  Part i i  P racy  j 
zerwał z tą  t r ad y c ją  w Indiach i jeżeli m a i 
my o sią g n ą ć  powodzenie, musimy Z T yw ać1 
z t rad y c ją  naszej polityki imperialis tycz­
nej Ale we wszystkich innych w ypadkach  
ministerstwo spraw zagranicznych w d a l­
szym ciągu chroni zasad  t radycy jne j  poli­
tyki,  co prowadzi do ka tas tro falnych  wy­
ników, jakie  coraz wyraźniej występują  
np. w Grecji.  li
C ytow aliśm y iuż p rzy  innej okazji 

a r ty k u ł  p o 'H  7'11:'~ u s a  o a i rb u s a - 
dz e b ry ty jsk ie j  w W a r s z .w ie  przy-

łącz^cy się do krytycznych giosów 
n rasy  p o ’-kiej.

G RU 7TJC A  P Z 'E C I
. Życie W a rsz a w y "  zw raca  u w rg ę  

n.3 groźny s 'an  zd ro w o 'n y  w a rs z a w ­
skich d z ' c i .

W szkołach niektórych dzielnic m ia­
sta badania  w ykaza ły  że ok 80 proc dzie 

ci jest zarażonych gruźlicą. Przeciętny zaś 
stopień zagrożenia tą chorobą w W arsza ­
wie wynosi ok 70 proc ogółu dzieci 

Dzieci zagrożone chorobą winny być o- 
toczone specja lną ,  profi laktyczną  opieką. 
Dzieci chore zaś muszą być leczone Oto 
postulat ,  k tóry  choć wysunięty na czoło 
zagadnień opieki społecznej powinien stać 
się hasłem również wszystkich zain tereso­
wanych zagadnieniem dziecka instytucji  i 
u rzędów oraz  całego myślącego i czu jące­
go społeczeństwa.

W  tej chwili, ze względu na porę  roku, 
jako na jak tua ln ie jsza  wysuwa się sprawa 
kolonii wypoczynkowych i leczniczych dla 
dzieci. Sprawa ta ma zasięg ogólnokrajo­
wy. Jed n ak  W arszawa posiada tu swoje 
odrębne i ważne miejsce. Dzieci w arszaw ­
skie w zras ta jące  w najgorszych bodaj w a­
runkach mieszkaniowych i zdrowotnych — 
zas ługują  na specja lne  względy, a nawet 
wyróżnienie W łaśn ie  chociażby z uwagi 
na p rzeraża jący  rezu l ta t  wspomnianyoh ba 
dań lekarskich.

Na stu tysięczną rzeezę dziecięcą w sto­
licy — ok 80 tysięcy to dzieci w wieku 
szkolnym Z tego ok 60 tysięcy jest b a r ­
dziej lub mniej zagrożonych gruźlicą.

W najlepszym  wypadku, przy użyciu 
m aksymalnych środków — Zarząd m. W ar 
szawy, a mówiąc ściślej jego Resort  ' 
Zdrowia i Opieki Społecznej, będzie mógł 
zorganizować kolonie i półkolonie letnie 
na ok 20 tysięcy miejsc

A co stanie się wówczas z resztą  dz ie ­
ci?

Przez chwilę nie wiedziałem, iak 
się mam zachować, lecz w ne t  zastoso­
wałem  się do  tej dziwnej sytuacji. 
„N ie  wszyscy Francuzi s$ d , .L ” —  
c ć w -d c z y łem  —  „ja jestem Francu­
zem ,lecz podobn ie  do  Pana musia­
łem uciekać przed czerwonym  te rro ­
rem i szukać schronienia w H : m ii.
Byłem -  d e n n ik ie m  Lavala i  D o- 
rio ta” ...

„ W  takim razie teste^my przyjaciół­
mi —  przerwał mi mój hiszpański są­
siad przy stole, ściskając moj^ rękę, —  
„jestem porucznikiem z Błękitnej D y­
wizji, nazywam się A rtu ro  G o n -  Ds 
Cierva ... W  ten sposób  pozyskałem 
nowych „przyjaciół” , tym razem w 
swiecie . .drueieóo o p o ru ” , iak to na­
zywają uchodźcy reżimu z Vichy w 
Madrycie tren. Franco. Jest U  ■’ipły 
światek faszystów trzech na ro d o w o ­
ść;: Falangiści z Hiszpanii, hit-H- • cy 
z N iem iec i policjanci Vichy z Fran- 
cn.

Wszyscy naokoło  serdecznie m nie 
przywitali: „W kró tce  Pan wróci do  
F ra n q i” , —  oświadczył pocie' o

i i * P ° niC2nik.  „ W  jaki spo- 
sob . : ”N ie  m artw  Pan się Opo­
wiedział —  p rędko  przyjdzie Pana  
S2a?‘, P °P atrz Pan na A m erykanów ! 
Uni hudiiia w Hiszpanii z w i r ’’ p(j  
śpiechem dw a olbrzymie lotniska. O n i  
Iokuia tu wielkie kapitały. T e  ! •'mi­
ska staną się bazami dla przyszłego 
a taku a tom ow ego  na bolszewików. 
O m  także sprzedają nam swe L. ą- 
ce Fortece d la  zm odernizow ania  na­
szego lotnictwa*’. (N a leży  z a z n ^ ^ t  
ze tego rodzaju fantastyczne pogłoski 
kursują teraz w w -Ikiej ilości w t i k  
zwanych dobrze  po in fo rm ow anych  
prawicowych kołach H iszpanii) .

„Lecz iak ja wrócę do  d o m u  w 
związku z tym wszystkim?” — zapy­
tałem. „Pan  wróci do Francji z b ro ­
nią w ręku, aby przepędzić W asz  czer 
wony r?ad, tak iak myśmy to v o- 
im czas'e zrobili. Zabieram y sie do 
p rzv’" r ź - ’ nia p o ’- 'i r lku  we i
w całei Europie, e liminując . .p ł y w y  
bolszew ików ” .

D ru c ie  spotkanie  korespon  ’ -nta 
francuski go miało mieisce w małej 
kawiarni, gdzie przypadkow o poz­
nał dw óch starszych H isz p a n ó w ,  
którzy mu się przedstawili jako 
przeciwnicy Falangi i m onarch iSa . 
Obai byli wyższymi urzędnik?"- ',  je­
den w ministerstw ie sprawiedliwości.

d ru " i  w ministerstwie 
skowych.

spraw  woj-

O y  Han iest dz ienn ikarzem ?” —  
spvtał urzędnik z ministerstwa spra­
wiedliwości: „T a k  jest —  odpow ie- 
dz*ałem — lecz m ówiąc na tematy za 
w odow e, musicie chvba m :eć w ;"'*’ 
k łopotu  z W aszym i milionami więź- 
m ó w ”. — ..Pan przesadza, ;ak d - > n -  
nikarze zwykle to robią! M am y na 
pew no me wiecej niż dwieście tysięcy 
w ięźniów pod naszą op ieką” .

„Gzy m onarchia  oznaczałaby ich 
uw oln ien ie?"  —  „ N ie  przypu zezam, 
by D on  Tuan rzeczywiście m ógł ich u- 
w oln ić” , —  od p o w ied z ;ał wyższy u- 
rzednik ,d o d a :ąc: „O n i  m ogliby  oba­
lić m onarch ię” ...

i .

KOLEKTURA
L A N G E R
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S p r z e d a ż  lo só no

,,W chodząc  do kolejki podziem nej na 
stacji Sevilla, omal nie po tknąłem  s;ę 
o m łodego  człowieka w wieku oko ło  
20 lat, k tóry pad ł  na schody przede 
mna. P rzechodnie  byli raczej obotet-  
ni. D w óch  przyjaciół usiłowało  p o d ­
nieść go. lecz ich wysiłki na nic s:ę me 
zdały. Blady m łody  człow*ek nie miał 
sił utrzymać się na nogach.

„Co się s ta ło?” —  zapytałem tych 
m łodz :eńców. O n i popatrzyli na 
m n ‘?;,na m<̂  n o w V płaszcz i n a d a  nie 
nawiść błysnęła w ich oczach: „Stało 
sie, że  on umiera z g łodu, rozum ie 
P a n ” —  krzyknęli z oburzeniem . T a  
odpow iedź  była rzucona mi w twarz 
iako oskarżenie.

Przy tej okazji po raz pierwszy spo­
tkałem się ze ziawiskiem. k tóre  p item 
tysiąckrotnie obserw ow ać m og łem  w 
kolejce podz :emnej, w pociaga< h, w 
kawiarniach i barach ubogich dzielnic 
T e to n a n  i Vallecas.

T en  p ro test  iest powszechny, -'ka- 
zuie się on na tysiąc sposobów. Iest 
to bun t ,  k tó ry  rośnie w cieniu zniena­
w idzonego reż im u” .

A rtykuł i osoba Teana D urkherm a, 
który został wysiedlony z His, parni, 
sa odpowiedzi?  dl? «•- Beverid"e 'ą , 
piszącego o wolność korć* p 
tów  zagranicznych w Madrycie
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S  f  y i e a t  s i ę  ś m i e j e
I w l i n c w s

2 listów ludzi nieprawdziwych
W londyńskim  piśmie „Nowa Polska ,

W październiku 1944 roku, ukazał się sa­
tyryczny, urojony, list dyplom aty „rządu
emigracyjnego, świetnie charakteryzujący
oblicze londyńskiej dyplomacji.

L IS T  FERDYNANDA M ĄDRALSKIEGO 
M iN iS i’RA PEŁNOM OCNEGO R. P .

D a  PR ZY J ACIELA
M IN ISTR A  PEŁNOM OCNEGO R. P.
TADEUSZA R E K L A M S K I E G O

Mój (Ługi, -

W yjeżdżając na  P laców kę obiecałem  c± 
donosie w szy-w .0 co ciekawsze i do trzym uję 
obietrucy. E -Ł a -a m  w tydzień  po przyje*.- 
dzie do pisania  listu . Łeuwo moae pryw atne 
k u .ry  są  rozpakow ane a naw et m e im ałem  
cz_sa rozp.eczęiować wal-zy d j piom aiycz- 
m j ,  gdz.e są  jak ieś tam  p ^ ia r y ,  dotyczące 
op ieki nad  Uchodźcami. Vv lczisz z  tego jak  
je .ie m  zaję ty  * ocen proszę, że piszę do cie­
bie.

T eraz w ojna i szczególne odpow iedzialne 
są nasi.e stanow iska. 1 ja k  Zagrażane! Gdy 
p,.m ysię o tym , co działo s.ę z personelem  
osia  m e j  am basady (ta  cała odyseja placów 
ku na tym jak im ś szw edzkim  sta tk u ) lub w 
ja k i snoiob został zw inięty  konsu la t nie­
m iecki w  Tangcm e to dopraw dy wolno 
stw ierdzić, że je .te lm y  tak  samo narażem  
ja k  żołnierze na  froncie. P an  i ctasz nasz wy 
jazd  z Polski, pam iętasz ja k  mów iłeś, że 
n ik t n ,e  m a zr-zum ien ia  dla naszej pracy, 
przypom nij sob.e w jak im  byliśm y n ie tez- 
p ie .zeństw ie  w tym  K rzen i ńcu. Tak, tak 
jesteśm y jak  żołnierze na froncie i o tym  
tr-eb a  pam iętać, zawsze.

P rzybyłem  tu  po bardzo uciążliw ej d ro­
dze, bo jechałem  w dw uosobowej kabinie 
razem  z m łodym  sek ie .arzem  poselstw a 
am erykańskiego. Z abaw ny ch łip iec, ogrom 
n ie  in teresow ał się E uropą i je j .o e m  i czy 
ta ł przez cały czas radyka lną  prasę i perio­
dy ki, co daje  ci pcznać, że jeszcze bardzo 
m łody i doctrinaire. Co do mi ie rów nież 
fezy tałem  . P rzestud iow ałem  przed sam y u, 
w yjazdem  o trzym any z L izbony ostatn i nu 
m er R evue des deux Mondes. Nie masz po­
jęcia jak i ciekaw y. O w ojnie nic nie piszą 
natom iast znalazłem  tam  k ilka znakom-tych 
a rtyku łów  m  ędzy innym i w spom nienia hre 
b iny  C ham fort-D eville, k tó ra  pam iętała z 
dzieciństw a T a lley r-nda , a  była — en tre  
nous soit d it —  przyjació łką N apoleona 111. 
T y wiesz, że T alleyrand  to m oja pasja. Otóż 

' t i^ ó b ra i ' sobie, że znalazłem  w tych pam ięt- 
“b jk śc li k ap ita ln e  jego zdanie: .,La diplom a­
tic  s‘est l,a rt de rep resen ter".

„ O , Vi '  i •'
A le żeby o tym  pam iętali ci, którzy się 

rw ą  do polityki a od pol tyk i do dyplom acji 
D yplom acja je s t sztuką, sztuką reprezento­
w ania  interesów . Było m i bardzo niemiło, 
bo m usiałem  się rum ien ić  na okręcie za 
mojego kom patriotę, k tóry  jech a ł w raz ze 
m ną, a  by ł delegatem  któregoś tam  z tych 
ich m inisterstw . Suszył on cacy czas kap i­
tan  iw i głow ę, że uchodźcy polscy pod po­
k ładem  są źle um ieszczeni. „A któż im z kra 
ju  kazał uchodzić" — odpow iedział wreszcie 
zniecierpliw iony kap itan  i nie m ogłem mu 
nie przyznać racji, w duchu, poniew aż na ze­
w n ątrz  nie m ieszałem się do niczego. Ni 
m ogłem i n  e pow inienem  był, choć rodak 
zm uszał m nie do tego. S ta tek  był nie ok rę­
tem  angielskim  czy am erykańskim , ale neu­
tra lnego  m ocar-tw a, na  k tórym  — rozu- 
m e s z  — szczególnie nam  pow inno zależeć 
P ły n ą ł pod flagą I I  zpońską i było na nim  
pełno iite re su jący ch  osób. W reszcie nie 
bardzo było o co robić aw an tu r. Uchodźcy, 
to  były przew ażn!e kebiety  z dziećmi, a 
w iadom o, że dzieci ła tw o dostosow ują s l ; 
dc niewygód.

Przyjechałem  tu ta j ak u ra t w  p a rę  dni po 
T r.ec im  M aja. U m yślcie się spóźniłem, że­
by nie m usieć zaraz zaczynać od przyjm o­
w ania i pozn aw an ą  Polonii. Trzec om ajow e 
przyjęcie załatw ił za m nie d r  Koziarkiewicz, 
m ój zastępca, ja k ;s poczciwy człowiek, któ­
ry  tu  ju ż  jes t od la t czterdziestu, żeby p ra ­
cować społecznie w śiód e n rg rac ji. Zacny 
człowiek, ale rozum iesz to nie to... Żeby re ­
prezentow ać nasze in 'e resy  trzeba tu  facho­
wego dyplom aty. K oziarkiewicz nie rozu­
m ie zupem ie dyplom acji. Poselstw o mieści 
się na bocznej ulicy w  m ałym  dom u, do­
b rym  d la  konsulatu , ale n :e dla placów ki 
m ocarstw a prow adzącego wojnę. K oziarkie­
wicz żyje m iejscow ym i spraw am i, organizo­
w aniem  Po’onii, z b e ra  składki na kościół 
i na szkołę, a co już najgorsze korzystając 
z tego, że posła nie było, w ysta ra ł się o to, 
że trzy  ty  iące uchodźców polsk ch z P ersji 
zo. tanie  tu ta j umieszczonych. Oświadczy! 
m i to z dum ą i był bardzo zdziwiony, kiedy 
to  kw aśno przyjąłem . „Trzeba było panie 
Koz arkiew icz zaczekać z decyzją do m oje­
go przyjazdu, gdyż m am  pew ne p lany dy­
plom atyczne, k tóre pań"ka akcja mi krzy­
żuje". Nie rozum iał o co chodzi. Nie rozu­
m ie i nadal. Oto jak  dzieje się, k iedy nie­
fachow cy biorą się do dyplom acji.

Złożyłem  listy. P rezyden t by ł dla m nie 
bardzo  uprzejm y. Ściskał m nie długo za rę- 
k r tylko n :e mogl śm y się dogadać, bo on

nie m ów i po francusku . N iem niej na  śn ia ­
daniu  w ypow iedziałem  długą mow ę, k tóra 
się bardzo podobała. Znasz ją . To ta  sam a, 
k tó rą  m i łem  w  roku  1931 przy objęciu 
m ej pierw szej placów ki. N ie potrzebow ałem  
w niej an i słow a zmienić, tak  by ła  dobra.

Sy tuację  polityczną zastałem  tu  nad  w y­
raz skom plikow aną, gdyż w szystkie partie  
polityczne są  przeciw ne osi. S tąd  nie m a tu  
w ew nętrznej rów now agi sił. Rozpocząłem 
natychm iast akc ję  p ropagandow ą i nakaza­
łem  tłum aczenie b roszury  m ajo ra  W adziń- 
sk.ego p t  „Zgodny m arsz Polski", która 
istotnie najlep iej odzw ierciedla jak  pow in­
niśm y chcieć. Potem  chciałbym  w ydać 
p rzedw ojenną broszurę Dzika („Im perium  
Polskie", tę, k tó rą  napisał, aby  otrzym ać 
am basadę), a która nic zdążyła się, niestety, 
rozejść dość szeroko.

Jes tem  ogrom nie zmęczony. W ierz mi, że 
pracu ję  resztkam i sił. N iem niej obow iązki 
najp ierw , odpoczynek potem . D latego kie­
ru jąc  się przede w szystkim  interesam i d y ­
plom atycznym i złożyłem co najp iln iejsze wi 
zyty w K orpusie, a  odłożyłem  przyjęcie w 
Domu Polskim Dziekanem jest nuncjusz i 
bardzo m i się przydało, że noazę m edalik  
Sodalisa. Potem  pojechałem  do przedstaw i­
ciela S tanów  Zjednoczonych i do M inistra 
B rytyjskiego A m erykanin  sam  m i otw orzył 
drzw i i przy pożegnaniu tak  m nie trzepnał 
po ram ieniu , że dotąd  to czuję. Pow iedział 
do m nie, abym  się nie m artw ił, że wszystko 
będz e dobrze. A lboż ja  się o cokolwiek 
martwię — pomyślałem — alboż mi zależy 
na czym kolwiek? „D yplom acja je^ t sztuką 
nie tro  zczenia się", powiedz’a l raz  T elley- 
rand  do biednego księc a A dam a i bodaj po­
wiedz a ł  słusznie. M inister b ry ty jsk i S ir Ro­
dney był bardzo łaskaw. Odbyłem z nim 
zasadniczą rozmowę. MówiLśmy długo o 
przyszłości E uropy o konieczności urządze- 

W jej po wojnie i pomocy dla niej Zrazu 
n.e objaw iałem  swego zd m ia , potem  m il­
czałem, a na końcu się pożegnałem . Ta moja 
pow aga widocznie zaim ponow ała S ir Rodne- 
yowi.

Sw oją drogą m uszę ci napisać, że w d u ­
chu ś r r i j ę  się z tych w szystk irh  pomysłów, 
Mój drogi, T alley rand  o k re ś li dyplom ację 
jako  sztukę czekania i ja  także czekam  co 
to z tego będzie. S ta ra  zasada rów now agi 
ś-T będzie g rała  nadal, w ójny będą bo m u­
szą być i najniebezpieczniejsi są ci, którzy 
m rzonki m  eszają ’o dyp 'om acji. Bardzo nie 
lubię, jeżeli się u  nas mćwi o osłabieniu 
Polski w skutek  w ojny. To można myśleć, 
a le  tego mówić nie wolno, bo to  je s t niepo­
pularne.

Jestem  zawsze zdania, aby donosić cen­
tra li to  co jes t je j potrzebne w je j dyplo- 
m rtycznej g rz e  D yplom acja praw dziw a 
nie może się oglądać na jak ieś ide i liżmy 
m iędzynarodow e tam  gdzie trzeba być re­
alistą. Z resztą m us 'm y  patrzeć w przy­
szłość i nie wątpisz chyba, że naszym za­
daniem  je s t przew idyw ać. „Pokój jes t s ta­
nem  dyplom atycznego przygotow ania w oj­
ny" — tak  pow iedział N apoleon do T alley­
randa.

Ale! B yłbym  zapom niał o najw ażn ie j­
szym. Czy wiesz, że jes t tu  A ndr e? Tek 
tak  m on vieux, A ndree! Ta sam a, k tórą 
pam iętam y tak  dobrze z Ligi Narodów. 
Wyszła d rug i raz  za m ąż i bardzo dobrze. 
R ozm aw iałem  z nią serdecznie w spom ina­
jąc  daw ne cz3sy, kii y to na tym  n u d r-m  
p o sied ze rii w  sp r„ ,.ie  ab isyń :k ich  sa* ;- 
cyj, kochany B rzuś C hram ow ski zaprooo- 
now ał w yjazd m otorów ką na jezioro. P a­
m iętasz A ndree i Jej przyjaciółkę? A ndree 
w ygląda do konale  i n ik t by nie powie­
dział, że to  ta  sam a A ndree, która... no tak, 
mój ita ry .

Ja k ie  to  by ły  dobre czasy! Pracow aliśm y 
ciężko. Pam iętasz nasz w n o sek  w spraw ie 
abisyńskiej, albo nasz układ dwustronny w 
sprawie wielożeństwa na Nowej Gwinei (to 
były trw ałe wkłady polskiej dyplom acji do 
m ię.'zynar;,dow ej w spółpracy) a w ieczora­
mi jeździliśm y do L ozanny lub wozem 
hrabiego E a rd rcc i za granicę, do tej m ałej 
oberży w  S arty . A ch cóż tam  było za w i­
no!

W spom inaliśm y to  w szystko z  A ndree, 
a le — rozum 'esz —  nieoficjalnie. O na b a r­
dzo je s t niespokojna o los swego męża, 
k tóry  zajm ow ał jak ieś odpow iedzialne sta­
now isko w Vichy. Zawsze m ów iłem , że to 
bardzo zdolny człowiek.

J e s t  tu  także poseł hiszpański Fernando  
Rojos Portez y  Ignales, k tó ry  oddał nam  
taką  usługę przy  rokow aniach o p ak t nie­
ag resji z N iem cam i. M a ta k  sam o Jak 
wtedy w Berlinie pierwszorzędne inform a­
cje o ogromne) słabości Niemiec. W iado­
mości te są bardzo ciekawe, powiem nawet 
więcej, sensacyjne, i prześlę je  szyfrem  
w  przyszłym  m iesiącu gdyż uw ażam  je  za 
pilne.

W ierz mi, dopraw dy, że jestem ogromnie 
zmęczony i przepracow any. P ełno  jak  w i­
dzisz w ażnych spraw . Między Innym i zają­
łem się energicznie urządzeniem  poselstw a. 
Szczęśliw ie znalazłem  dw ie  w ille pięknie 
położone, k tó re  są  do w ynajęcia. Jedna

oknam i daje  na ogród, a  d ruga  w  k ierun ­
k u  alei. W ybrałem  tę, k tó ra  m l p rzypom i­
na kolum nam i P 'ła c  w  R aciczkach w L u­
belskim, gdzie jeździłem do wujostwa 
K rzesław skich. Podobno biedny w uj K rze- 
sław ski już  nie żyje... C iężki to  cios dla 
m nie, choć sw oją d rogą ju ż  p rzed w ojną 
by ł w uj u n  peu  gaga„. S x ach  pom yśleć 
co zastaniem y po pow rocie. Czy wiesz, że 
m łody Zdziś bardzo się odznaczył? Je s t 
ad iu tan tem  przy genera le  Szczyp-W rzesz- 
czyńskim. Zdziś jest bardzo dobry. Trzeba 
by go koniecznie wz!ąć do naszego M irr- 
sterstw a. To chłopak z przyzw oitej rodzi­
ny  i dobrze w ychowany.

Cieszę się ogrom nie z m ianow ania A l­
berta. To bardzo zdolny człowiek i w y­
traw ny  dyplom ata. W ybił się ogrom nie na 
sw ej ostatniej placówce. Wiesz, że w yje­
chał w  ostatn im  w agonie dyplom atycznego 
poc ągu. Nigdy nie trac ił w iary  na  pla­
cówce i by ł p tłe n  optym izm u. G dy mu 
mówiono, że dyw izje niem ieckie są skon­
cen trow ane na granicy  n ie  wierzył.

To co m i piszesz o K osturbie nie dziwi 
mnie. Zaw sze tw ierdziłem , że ten  pan nie 
n ada je  się do nas, gdyż n ie  um ie rep re­
zentow ać i naw iązyw ać kontaktów . Z a­
wsze raz ił m nie ten  radykalizm  czy idea­
lizm i egzageracja rozm aitych poglądów. 
Poza tym  on nie ma żadnego w ykształce­
nia. Mój drogi, dyplom acja to je s t w ie­
dza i um  ejętność. D opraw dy czas zrozu­
mieć, że uniw ersytet zwłaszcza gdzieś w 
Polsce, a  p e t-m  jak ieś prace ekonom iczno- 
socjologiczne z zakresu  em igracji gó rn i­
czej są absolutnie nie w ystarczające dla 
dyplom a.y. Mój kochany, egzam iny n ie ro- 
1',-i człowieka, tylko czlow ek robi egzam i­
ny. Pam iętasz nasze studia w P aryżu  w 
Ecole de  Science Politique? Profesorow ie 
nie przyw iązyw ali do egzam inów  żadnej 
w agi i każdy je  zdaw ał o ile w niósł opła­
t ę .

Nie pozwala mi dłużej pisać zmę­
czenie. Mu zę jeszcze dzisiaj w paść na 
herbatkę  do m ini itrow ej portugalskiej, a 
potem chciałbym  zaprosić nuncjusza na 
pośw ięcene /now ego gm achu Poselstw a. 
Wieczór będę m iał pew ien k o n ta k t

Przesyłam  okazją cały  szereg rzeczy. 
Pov inny doj ć nienaruszone.

W przyszłym tygodniu wyjeżdżam nad
morze, do m ałej uroczej miejscowości, na 
odpoczynek, taki jestem zmęczony

B yłbym  ci bardzo wdzięczny gdybyś 
zrobił troszkę więcej hałasu  około trr lch 
funduszów  reprezen tacy jnych . T eraz l i idy 
przyjedzie tutaj  trzy tysiące uchodźców 
m uszę mreć pen io d ze  do dyspczvcii, 
zwłaszcza, że nie mogę jeździć tym starym 
wozem, gdyż to  jes t „F iat". Byliśm y prze­
cież w  w ojnie z W łochami.

Ściskam cię serdecznie mój stary oraz
pozdraw iam  w szystkich ko log 'w . Cie-zę 
s'ę  że mój re '~ ra t objnł Jan io . To bardzo

PO BOJOWYCH MOWACH CHURCHILLA

—  Trzeba tę roślinkę pokoju prze-sadzić do innej doniczki.
rys. Karol Baraniecki

Stanisław Jerzy Lec
O CIĘŻKIM PRZEMYŚLE

Kiedyż do głębi zrozumiemy 
Kiedy krzykniemy należycie?
Jak? Macie taki ciężki przemysł 
I lekkie, ach, najlżejsze życie!

G I-IN A
Zepsuła się glina, i po wiekach 
N ie ulepią już z gliny człowieka.

O  T IA R ZE
W  niebo wystrzela pokory,
Ciężarem umęcza głowę 
Tiara złożona z trzech koron. 
Szukałem. N ie ma cierniowej.

PRZEPIS KUCHARSKI
Niech sobie ten przepis przeczyta elita
Że każda śm ietanka na deser jest

PRZY SŁO W IE
N a złodzieju czapka gore —
Chyba, że ukradnie w porę.

r. 1938

r. 1938

r. 1936

r. 1936

r. 1937

Stefania Grodzieńska

K A T A R 1
Obudziłam się. IV skroni miałam gwóźdź, 

w uchu szpilkę, w gardle kręgosłup szczupa­
ka, a w nosie w szystko.

Pomyślałam: „mam kotar" i głośno powie
n te lg e n tn y  człowiek, jak  zre~złą w  zyscy ! działam: „bab katar", po czym gw it łownie

u nas. P rzetrzym aliśm y ciężkie czary p a ­
miętasz w 1939 roku, p rzetrzym am y i te 
rządy.

Twój
Fred

ni
Człowiek, co się szczyci 
swych przodków świetnością, 
pradziadów odwagą, 
prababek pięknością, 
jest iak ta rzodkewka, 
o której to w eny, 
ie  cała jej debroć, 
cala wartość — w ziemi.

A. TOM.

eksplodowałam. Kiedy odzyskałam  przytom ­
ność i stwierdzałam, te  jednak jestem  w  i 
całości, domyślałam się, te  kichnęłam, libra- i 
lam się i chwiejnym krokiem  poszłam do pra 
cy

— Strasznie wyglądasz — ucieszyła się 
koletanka

— Bab katar — odpowiedziałam ponuro i 
usiadłem.

— B i-czysiew ie! — zwróciłam się do woź­
nego. Mieczysław ani drgnął.

— Bieczysławie, przeciet do Bieczyslawa 
bówię! — zawołałam.

— Słucham panią — dom yślił się.
— Proszę o baszydę.
— Słucham panią! Co takiego?
— C ół to, nie wie Bieczysław. co to jest 

baszyda? — zdenerwowałam się wskazując 
maszynę do pisania.

Podał. Łzy la ły  mi się z oczu.
— Dlaczego pani płacze?  — zapyta! te  

współczuciem.
— Bab katar — odburknęłam. Nie czułam  

się na siłach sama pisać. Postanowiłam zale-

KŁOPOTY Z P. S. L.-em

lefonować na dół po pannę Marczyńską, ma­
szynistkę Nakręciłam numer. Odezwano się.

— Poproszę peddę Burczyńską  — rze­
kłam.

— Słucham? Kogo?
— Faddę Burczyńską. baszynistkę.
— Pardon, est ce ąue vans parlez tran- 

(ais?
— Die rozubie pad, co bówię?
—. Do you speak english?
— Padie. da biłość boską, przeciet uryrat- 

die bówię! Po polsku! — k-zyknęłam  i kich­
nęłam trzy  razy w tubę.

— Niech pani zamknie radio, bo nie sły­
szę — zniecierpliwiono się.

Kichnęłam jeszcz t te U  razy, rzuciłam  
słuchawkę i opadłam na krzesło. C ztery  
chustki, które miałam przy sobie były  nie do 
atycia, z oczu p łynęły  mi strumienie łez, m 
nos był już od ucha do ucha.

— Katar, to właściwie głupstwo, a gorsze, 
nit najgorsza choroba — w ym yślała k o le im -  
ka. — Powinnaś wziąć aspirynę Albo wą­
chać amoniak. Chociat na katar nie ma le­
karstwa N iby to medycyna się rozwija, a ka­
taru nie potrafią wyleczyć.

Kichnęłam.
— Nie kichaj. To podrażnia gardło.
Z ah łam  się łzami.
— Nie płacz. To podrażnia spojówki.
W ytarłam  nos.
— Nie wycieraj nota. Sama się od siebie 

zarażasz, łd ł  i połóż się do łó tka , inaczej 
nigdy ci nie przejdzie

Poszłam i położyłam  się do łóżka. P rzy­
szła ciotka.

— Co? z katarem leżysz w łóżka? A leż ty  
się pieścisz!

Wstałam, w yszłam  i wsiadłam do tram­
waju. Dokładając cegiełkę do odbudowy pań 
stwa za pomocą w ykupienia biletu, kichnę­
łam osiem razy.

— Z czym ś takim  nie chodzi się m iędzy  
ludzi — powiedział konduktor — pozaraża 
pani w szystkich.

W ysiadłam  z tramwaju.
— A le pani nos spuchł! — zauw ażył mło­

dociany sprzedawca papierosów
Schroniłam się do bramy. Za mnę podą­

żyła  pani *  synkiem .
— O. widzisz,' tak wyglądają ładzie, k tó ­

rzy  piją da ło  w ódki — powiedziała, w ska­
zując na mnie.

— Nie będziesz nigdy pil wódki, prawda?
Usiadłam na schodach i zaczęłam płakać.

Po chwili zgromadził się dokoła mnie tłam  
ludzi.

— Bab katar — powiedziałam.
Odraza tlę  rozeszli. Tyłka katar został.

Łączko, łączko zielona... rys. Karol Baraniecki
• )  Z mającego się wkrótce ukazać zbioru

felietonów p. t  „Rozmówki**.
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Możliwość esiągitięcia już w reku 1946
pełnej r ó w n o w a g i  b u d ś e i u  państwa

Przedkładając na X  Sesji Krajowej :łu  artykułów żywnościowych 3,0 mi-
Rady N arodow ej projekt ustawy skar 
bow ej i preliminarz budżetowy . na

liardów  zł, w pływ y z likwidacji mienia 
poniem ieckiego 1,5 m iliardów zł, nad

okres od 1 kwietnia do 31 grudnia wyżki eksploatacyjne przedsiębiorstw  
Rząd ujawnił gospodarkę fi-1946 r.

nansową Państwa i poddał ją kontro­
li publicznej. W  ten sposób w ciągu 
niespełna roku od chw ili zakończenia 
w ojny zosta ły  zrealizowane pod­
staw ow e zasady ustroju demokratycz­
nego w  zakresie finansów  publicz­
nych.

Preliminarz budżetow y na 9 mie­
sięcy 1946 roku obejm uje w y­
datki i dochody bieżące admi­
nistracji państwowej oraz wyniki eks­
ploatacyjne (niedobory i nadwyżki) 
niektórych przedsiębiorstw państwo­
wych, podczas gdy w yd atk i inwesty­
cyjne oraz środki ich pokrycia weszły  
do państw ow ego planu inwestycyjne­
go , przedłożonego Krajowej Radzie 
N arodow ej równocześnie z budżetem.

Preliminarz budżetow y zamyka się 
kwotą 39,0 m iliardów zł przy n iew iel­
kim deficycie wynoszącym 3,5 miliar­
dów  zł, tj.: około  8 proc. ogólne) 
kw oty budżetu.

jeśli się weźm ie pod uw agę rozmia 
ry zniszczeń i dewastacji gospodarki 
polskiej, jest to  wynik pom yślny, szcze 
g o ln ie  w  zestawieniu z gospodarką  
finansow ą innych państw europej­
skich.

Z  ogólnej sumy wydatków  39,0 mi­
liardów  zł na wydatki administracji a- 
sygrtuje się 35,4 m iliardów zł. W  wy­
datkach wys> wa się na pierwsze miej­
sce M inisterstw o Obrony N arodow ej z 
kw otą 5,9 m iliardów zł. N astępnie zaś 
M inisterstw o O światy —  3,1 miliar­
dów  zł i M inisterstwo Komunikacji 
(w raz z dopłatam i do przedsię­
b iorstw ) —  4,8 m iliardów zł. W skazu  
je to na hierarchię potrzeb jaką kiero­
w a ł się Rząd przy ustalaniu programu 
prac na rok 1946 i w ielkości związa­
nych z tym wydatków.

Prelim inow ane wydatki uwzlędniają  
podw yżkę minim um  uposażenia pra­
cow ników  państwowych do 1,200 zł 
m iesięcznie.

Jako pokrycie wydatków  zaprelimi- 
now ano: daniny publiczne 15,2 miliar 
dów  zł, m onopole —  14,4 m iliardów  
zł, specjalna wpłata przemysłu pań

państwowych 0,3 m iliardów zł oraz 
w pływ y z opłat administracyjnych 1,1 
miliarda zł. *

W śród dochodów  podatkowych wy 
suwają się na pierwsze miejsce trzy 
podatki: podatek obrotow y —  blisko  
8,0 m iliardów zł, dochodow y -  
m iliardów zł i od wynagrodzeń  
miliarda zł.

wych, z których M onopol Spirytuso-
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Likwidacja band faszystowskich
na S&snie m l  śląsko-dąbrowskiego

KATOW ICE (PAPJ. Woj. Urząd Bezpie­
czeństwa w Katowicach komunikuje:

wy ma dać 9,0, M onopol ytoniow y nJ f r °*latni<=h W", f
A *  * V  _  i i • obserwować pewne ożywieni* akcji band ta*

—  4,5, pozostałe m onopole łącznie „ yslowłkich n% teren-e woj< ii^L-dąbrow
siki ego. Bandy te dokonały szeregu mor-nie cale 0,9 miliardów zł.

SSłiepokryta pozostaje w prelim i­
narzu budżetowym  kwota 3,5 miliar­
dów zł. Jest wysoce prawdopodobne, 
że przy wykonaniu budżetu uda się i 
tego deficytu uniknąć przy odpow ied­
niej polityre finansow ej przedsię- 

3,5, biorstw państwowych. W  tym wypad 
l , 3 j k u  osiągnęlibyśm y pełną rów now agę  

w zakresie w ydatków , um ożliwiając
V, pływy m onopolow e opierają się wykorzystanie kredytów wyłącznie na i zakrojoną akcję 

na wpłatach 5 m onopolów  państwo- cele inwestycyjne i produkcyjne. 'bandytyzm u na

derstw na działaczach demokratycznych, 
funkcjonariuszach UB i MO. wysyłały przed 
stawicielom partii politycznych i różnym u 
rzędnikom w aparacie państwowym i adm i­
nistracji wyroki Śmierci,, przeprowadziły wie 
le napadów rabunkowych na różne instytu­
cje i organizacje, roz,powszechniały an ty ­
państwowe hasła i wydawnictwa itd.

W związku z tym władze Woj. Urzędu 
Bezp. Publ. w Katowicach, podjęły szeroko 

dla likwidacji ośrodków 
terenie województwa. Ooję-

Warszawa aa łaskawym cłiłełue państwa
Urwały $lą dsełsosly p r z e j m a  a nowe trzefia dopiero stworzyć

D ruga, czw artkow a część obrad 1,7-go pis 
n s rn e jo  posiedzenia W arszaw rkiej Rady Na 
rodow ej przeciągnęła się do późnego wieczo 
ra. O statni p u n k t porządku dz ennego prze­
w idyw ał dyskusję  nad budżetem. S::et' re - 
■artu finansow ego Zarządu M iejskiego ob. 

Zaw aa;ki złożył obszerne spraw cedanie bu ­
dżetow e.

Dotychczasow ą gospodarkę finansową Za 
zadu Miejskiego podzieTć można na n astę-

tereteeh podatkowych, przestały wpływaćzycjs, aby preliminarz budżetowy opracował
do K asy M iejskiej, a w pływ y z przedsię­
b iorstw  i z m ajątku , na skutek dew astacji, 

j  przestały  odgrywać rolę. W pierw szych ri ity­
siącach 1945— 46 r. gospodarka m iejska m u­
siała się zatem  w przew ażającej m ierze o.pie 
ra ć  na  dotacjach ze S k arb u  Państw a.

Celem stw orzenia w łasnych źródeł docho 
do wych, m iasto przystąpiło  do żm udnej pra 
cy opracow ania now ych sta tu tów  podatków

piujące okresy: Od w ypędzenia Niemców do j i op ła t m ie jik  ch. Do tego należ ło zm onto-
cońca m arca 1845 — m iasto gospodarowało 

bez budżetu, metody zaliczcie daw anych do 
wyliczenia poszczególnym agendom .

W pierw szym  kw arta le  1545— 46 operowa 
no budżetam i miesięcznymi, w d ugim zas 
można było przejść na budżet kw : r  a lny. 
W ydatki m iasta w  tym  okrecie w ynosiły od 
22 do 50 milionów  zł Mych mi** ę znie. Z ko 
lei, na d rug ie  półrocze 1945— 48 — przy- 
go owa no budżet <t-mie»'ęczny, o pozmm wy 
datków  podniósł *ię średnio do 65—-75 mil. 
złotych.

Poza spraw ą właściwego rozplanow ania i 
kontroli w yda.ków  budżetow ych — drugą 
coską F inansów  M iasta było stworzenie 
jodstaw  dochodów m iejskich. P raca na od- 
■inku tym , jakkolw iek nie w ykazu^cg  
?e w ystarczających rezultatów , m a za sobą 

pow ażny d  -robek.
U działy i d o d a tł i  do podatków  państw o­

wych, k tó re  przed w ojną slanow iły pedsta-
S tW o w e g O  n a  pokrycie kosztów r o z d z i a w C finansów  m iasta , na sku tek  zm ian w  de

Nowe formy ubezpieczeń społecznych
Ubezpieczenia indywidualne-bodźcem wydajności pracy

(S A P ). —  Ogół około półtora  m ilio- I i zwiększonego w ysiłku  w celu osiągnięcia 
rencistów  U bezpieczeń' Społeczny cii w iększej produkcji.

w ać ap a ra t adm in istracy jny . Z adan e  to zo­
stało w  dużej m ierze w ykąpsoe. W r z u l t a -  
cie w pływ y w ł one, k tó -e  w  kw ietn iu  1945 
ro k u  w yniosły zł 2,4 m il., w  lipcu 1045 r. 
wzroeły do zł 7,8 mil., w październiku 1915 
zł 16 mil., w  styczniu 1940 r. •— z? 21,8 mil., 
a w m arcu  1846 r. ponsd  zł 80 mil. J s e t to 
n e w ą tp liw y  sukces w .gospodarce fin srno- 
w 'J  m iasta.

Z drugiej .te lnak  strony, w zrost w pływ ów  
w łasnych, nie rozw iązuje zagadnienia rów ­
nowagi budżetow ej. M issto zatem  opfera 
sw ą gospodarkę finansow a na uzupełn iają­
cych dotacjach ze S karbu  Państw a.

Ł ączny budżet za rok  1945—46 zam yka 
*ię kw ota 711,5 m il. zł.

Poniew aż Z arząd  M iejski o trzym ał dyspo-

na okres 9 m iesięcy (od 1 kw ietn ia do 31 
g rudnia  br.) a nie na p ierw otn ie  p ro jek to­
w any okres półroczny, m usiano d i  rozpo­
czętych ju ż  prac w prowadzić pew ne pępiaw  
ki. P relim inarz będzie w niedrug ń czasie u - 
koAczony. w  czerw cu zaś zostanie p rzed s ta ­
w iony M iejakiej Redzie N arodowej.

Po  w ysłuchaniu spraw ozdania o sytuacji 
finansow ej, Miejsko R eda N arodowa uch w; 
lile dodatkow y uzupełn iający  budżet zam y­
k a jący  się per saldo kw  t ą  18.495.512 zł. Po­
ra tym  R ada uchw ala trzy  .'•'.atuty — opła 
a czynno ci w  ra 'w e-ie  r a adm ir.i tr 

•■yjhe®n, za leczenie i z aV e ti w  rzn ita lacł 
1 am bulatoriach  oraz opłat inspekcji handle  
wej.

Rade uchw aliła  następnie zactąyn ięde  po 
życaki w sum ie 55 milionów  zł na odbudo­
w ę hotelu ..Bristol" i 7o milionów — na ce­
le odbudow y przed9iębicr tw  m iejskich.

U chwalono ró w n rż  podw yżkę tary fy  o- 
p ta i za w odę z 6 na 9 zł za m etr sześć, oraz 
op ła t za gaz — z 8 do 4 zł dla insty tucji i 4 
do 8 dla osób pryw atnych .

O brady zaSSońcrono uchw ałą ufundow ania 
sztandaru  d la  13 pu łku  a rty le rii zrr.otaryzo 
w anej.
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Wzorowe zapspodaiowanie ośrodków
przez HsSiafiiicze Towarzystwo Frzyjasiól Ozłoci

na
(w ed ług  sta tystyk i 1.100.000 pracow ników  
fizycznych i 200.000 um ysłow ych) z o tu­
chą  przyjm i. zapow iedź w icem inistra P ra ­
cy i O pieki Społecznej, tow. E. G iebartow - 
skiego, k tó ry  w yraził się w  rozm owie z 
p rzedstaw icielem  Socjali.tycznej Agencji 
P rasow ej, że m inisterstw o dąży do 4-k ro t­
nego zw iększenia ront w  stosunku  do m ar­
ca r. ub., aby urealn ić  ich w artość dla 
em erytów  pracy.

Inne, in teresu jące p ro jek ty  są w  tej 
chw ili przygotow yw ane w  zakresie ubez­
pieczeń społecznych i system u em ery ta lne­
go. E m ery tu ry , Jak zapow iada wicemin 
G iebartow ski, bęćL m iały  m niejszą, niż do­
tychczas, skalę rozpiętości i sprow adzone 
b ędą  do 3-ch, n iezbyt odległych poziomów, 
zależnie od stanu  rodzinnego em ery ta . Zde­
m okratyzow anie poziom u ren t łączy się ze 
słusznym i w zględam i życiowymi na  dobro 
njfiziny.

Now ym  m om entem  w system ie ubezpie­
czeń em ery talnych  b ę d z e  w prow adzenie 
dodatkow ych ubezpieczeń indyw idualnych, 
przyznaw anych  specjaln ie w yróżniającym  
się w ydajnością p racy robotnikom  i p ra ­
cow nikom . O pracow ując tak i system , m i­
n is ters tw o  P racy  i O pieki Społecznej ma

Zasada w spółzaw odnictw a w  pracy w 
celu w zrm żm ia  wydajności n ie jes t po­
w rotem  do tayloryzm u i kapitalistycznego

W styczniu Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci przejęło ośrodki rolne, 
w których miały być zorganizowane Domy 
Dziecka i Kolonie Letnie.

Zagospodarowanie tych ośrodków koszto­
wało wiele trudu. Przejęło je bowiem bez in­
wentarza żywego i martwego, z ziemią za­
chwaszczoną, często na zimę niezaoraną 
Trzeba było przygotować poła pod ziarno i 
rośliny okopowe, sprowadzić konie, trzodę 
chlewną, krowy i drób.

Obecnie w Ośrodku Więcbork (pow. Są­
pólno — 50 ha), czynny jest już Dom Dziec-

w yzysku sił robotnika. G ran ice  w ysiłku  i ka na 112 dzieci' W Kobyłach (pow Chełm

n a  w idoku aiw urzeoie bodźców do p racy  indyw idualny,

m usi u stalać lekarz. Nasz system  pracy nie 
p o w in en  jednak  być pozbaw iony bodźców 
do pracy, k tóra  dając państw u i spcleczeń 
stw u większe korzyści, przysporzy rów nież 
pracow nikow i w iększy dobrobyt. P rzyk ła­
dem  jes t ruch  stachanow ski w  Związku 
Radzieckim . »

W prow adzanie ubezpieczeń indyw idual­
nych odbyw ałoby się tą  drogą, że zakład 
pracy ubezpieczałby specja lną  polisą dodat­
kow ą swego zasłużonego, czy w ybitn ie zdał 
nego pracow nika. M o^oby  to być ubezpie 
czenie, przeznaczone na określone cele, np. 
na doda licową rentę, na jednorazow ą w ięk 
szą kwotę, wywczasy 1 ku rację , własne 
m ieszkanie, w yjazdy na studia ltp.

Te słusznie zdobyte „przyw ileje" ubez­
pieczeniowe zw iększałyby dobrobyt i pod­
nosiłyby poziom życiow y i k u ltu ra ln y  p ra ­
cowników. S tw arzałoby  w arunk i rozw oju 
dla u talentow anych pracow ników . Równo­
cześnie byłyby zachętą do zw iększania w y­
dajności pracy, w  p e r.p sk lyw ie  k tó re j p ra  
cow nik w idziałby nagrodę za «wój wysiłek

50.000 paczek z Ameryki
przesyłać fanzie  miesięcznie CARE do Polski

W Ameryce pow stała spółdzielnia pod 
ttazwą „Spółdzielnia Przesyłek A m erykań­
skich dla Europy'’ (w skrócie ,,CA RE') stwo 
rzc-na przez 23 am erykańskie instytucje cha­
rytatyw ne, które pragną nieść pomoc głodu­
jącym krajom Europy. Na czele zarządu 
stoi dymisjonowany gen. N Haskell, który po 
pierwszej wojnie światowej kierował zorga­
nizowaną przez Hoovera akc ją  niesienia po­
mocy Europie.

CARE istnieje od 2 miesięcy i objęła już 
swą działalnością niektóre kraje Europy, 
jak: Czechosłowację, Finlandię, Belgię, Nor­
wegię i Francję.

Obecnie do W arszawy przybył p. Donald 
M. Nelson, b prezes Rady Produkcji W ojen­
nej w Ameryce, by zorganizować pomoc dla 
Polski.

Pomoc CARE polega u  wysyłaniu pa­
czek Za pośrednictwem CARE, która nie 
jest instytucją obliczoną na zysk, grupy, orga 
alzacic oraz iednostki w Stanach Zjednoczo­

nych mogą zakupić paczki żywnościowe i 
przesiać ja  grupom, organizacjom lub poje- 
dyńczym osobom w krajach  europejskich 
Paczka kosztuje 15 doi. Cena ta obejmuje 
zawartość paczki, opakowanie, koszta prze­
syłki i dostawy. Paczki są wolne od cła; 
odbiorca nic za nią Vnie płaci.

Każda paczka waży około 25 kg. i zawie­
ra: mięso, kaszę biszkopty, marmelady owo­
cowe, puddingi, kakao, kawę, cukier, słody­
cze, masło konserwowane, mleko skondenso­
wane. jarzyny, ser, papierosy, zapałki, m y­
dło itp. -tykuły.

Rozprowadzeniem paczek w kraju  zajmie 
się S p '’cm, które w tym wypadku będzie in­
stytucją dostarczającą przesyłki pod w ska­
zany w Ameryce adres.

CARE oblicza, iż Polsce przypadnie oko­
ło 50 000 paczek miesięczni*

Instytucja ta zamierza działać tak długo, 
iak ludność Europy będzie potrzebowała bar­
dziej żywności, niż przesyłek pieniężnych.

no — 150 ha) — na koloniach letnich znaj 
dzie pomieszczenie 120 dzieci W Ośrodku 
Piechcin (pow Szubin — 130 ha) powstanie 
nie dom wypoczynkowy d la  matki z dziec­
kiem, a teraz już czynna jest kolonia let­
nia dla 80 dzieci. Ośrodek Andrzejówka

(pow Nowy Sącz —- 30 ha) zasilać będzie 
Dom Dziecka w Żegiestowie, obliczony na 
250 dzieci. Ośrodek Marysln (4 ha) w samej 
Łodzi, dostarczy jarzyn dla łódzkich placó­
wek Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. W Szklarskiej Porębie (na Dolnym 
Śląsku) na całkowicie zagospodarowanych 
72 ha, znalazł pomieszczenie pierwszy tran ­
sport sierot z ZSRR.

Są to ośrodki większe. Poza tym Robotni­
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci rozporzą 
dza ośrodkami mniejszymi, które m ają w 
głównej mierze produkować warzywa i owo­
ce. W szystkie te  kolonie będą zasilały tak ­
że ośrodki miejskie, dostarczając im mle­
ka, nabiału, tłuszczu, warzywa l t owoców 
Ponadto spełnią one także ważną rolę wy­
chowawczą: zbliżą miasto do wsi, nauczą 
dzieci ukochania ziemi i pracy.

ła ona w szczególności powiaty rybnicki, za­
wierciański, pszczyński, będziński i bielski.

W wyniku 2-tvgodniowej akcji ujęto La 
terenie wyżej wymienionych powiatów 1C3 
członków band, zaś zabitych zostało w w al­
kach 8 bandytów. W ręce władz UBP do­
stała się broń bandytów: 21 karabinów, 23 
sztuki krótkiej broni, 10 automatów, 2 k a ra ­
biny maszynowe, duża ilość amunicji i g ra­
natów

M. in. zlikwidowana została działająca w 
pow, rybnickim banda NSZ, na czele k tórej 
stał niejaki Kania W iktor (pseud. .„An­
d rze j”), członek PSL (nr leg. 31486). K ania 
i sta ł zabity w walce. Banda jegę ma na su­
mieniu szereg napadów bandvoktch. H e—zt 
bandy, Kania („A ndrzej”), był spraw cą do­
konanych niedawno morderstw  na ob Bu- 
ohaliku, sekretarzu PPS w Rybniku, ćw ikbń  
skim, funkcjonariuszu UBP i działaczu PFR  
— Rajcy.

W ręce władz bezpieczeństwa w padła nie 
legalna drukarn ia  WiN w Chorzowie, w k tó­
rej powielano antypaństwowe pismo. B -ło  
Ono rozsyłane przez bandę do urzędów, .in­
stytucji i osób pryw atnych D rukarnia wy­
dała przed 1 maja. m. in., takie hasła: 1) 
Każdy PPR-owiec będzie zam ordowany1 2) 
Polacy, którzy wezmą udział w óbchodria 
1 Maja będą zamordowani! 3) Niech #• e 
rząd M ikołajczaka! 4) Niech żyje rząd Mi­
kołajczyka i PSLI

*
W  pow, zawierciańskim zlikwidowana zo­

stała banda NSZ, na czele której sta ł Le­
nartowicz Antoni (pseud. „Lot” ) W sk D i 
bandy wchodzili m. in Kowalik Tadeusz t  
Zawiercia, członek PSL (leg. nr 306 0 6 ') .  
który raz już zbiegł z więzienia. Banda ta 
dokonała licznych napadów bandyckich.

*
W pow. rybnickim zlikwidowano g—ipę Ko 

ziółka i grupę Soboty Na miejscu areszto­
wania band znaleziono większą ilość broni, 
drukarnię, radiostację nadawczą, pieczątki 
nielegalnych organizacji, deklaracje  werbun­
kowe, wzory wyroków śmierci i ostrzeżeń.

*
W pow. będzińskim zlikwidowano bandą. 

NSZ. która dokonywała napadów na różne 
instytucje i na lunkcjonariuszy UB i MO 

*
W pow. pszczyńskim zlikwidowano bandę, 

złożoną z 36 osób. Banda była w trakcie  
organizacji, lecz posiadała już zapas broni.

Poza tym w szeregu " innych powiatów 
zlikwidowano drobniejsze grupy bandycko- 
faszystowskie z bronią w ręku. Z danych, 
jakie posiadają władze UB wynika, że grupy 
bandyckie, o których mowa, miały na celu 
dalsze mordy i napady. Tak np. banda So­
boty miała konkretny plan zamordowan.a 
szeregu członków PPS i PPR w powiecie 
rybnickim. Nie ulega wątpliwości, że 
w wyniku ostatniej akcji władz UB, bandom 
'aszystowskim na terenie województwa za- 
dan^ został poważny cios i, że akcja ta jeaż 
poważnym krokiem na drodze do stworzeni* 
normalnych warunków bezpieczeństwa na te ­
renie woj. śląsko-dąbrowskiego.

Usprawnienie komunikacji
na odcinku granicznym

W ram ach konferen  ji m ięd :y  przedsta­
wicielam i kolejn ictw a B iałoruskiej S. S. łi. 
a D. O. K . P. W arszawa powzięto szereg 
uchw a’ w  spraw ach techm cm ych, k tórych  
realizacja przyczyni się d> usp raw nien ia  
kom unikacji po obu stronach  odcinka g ra ­
nicznego.

Po  zakończeniu obrad  w ysłano depesze 
do min. inż. R abpnow sk;ego i m in. kom . 
ZSRR — gen. lejt. Kowalewa.

1*3. Premier zaprasza akademików
na konfeiensję w sprawie stosunków na wyższych uczelniach

D nia 11 bm. w  godzinach przed­
południow ych tow. Premier Osóbka- 
M orawski przyjął delegację m łodzieży  
akademickiej, w skład której w cho­
dzą przedstawiciele akademickich 
organizacji m łodzieżow ych i Bratnich 
Pom ocy wszystkich wyższych uczelni 
Stolicy.

M łodzieży akademickiej towarzy­
szyli: dyrektor Departam entu Szkół 
W yższych M inisterstwa Oświaty prof, 
dr Arnold Stanisław i delegat M ini­
sterstwa O św iaty dla spraw m łodzieży  
akademickiej mgr Kek.

W  krótkich słowach pow itał Premie 
ra prof. Arnold, po czym w imieniu 
m łodzieży akademickiej ośrodka war­
szaw skiego ob. W elczak wręczył tow. 
Prem ierowi czek na sum e 122.000 zł 
na pożyczkp O dbudow y Kraju —  skła 
dająic nastypuigce oświadczenie w imie 
niu warszawskiej m łodzieży akademic­
kiej.

w stańców warszawskich, tysiące stu - 1  dzież akademicka musi w konkretnej 
dentów , w ięzionych w hitlerowskich* nracv  nad  o d b u d o w a  k m in  *nal®w* 
więzieniach i obozach koncentracyj 
nych, świadczyć m ogą o  ofierze kiwi  
oddanej Polsce. T oteż, gdyż dziś ro­
botnik i chłop, urzpdnik i mżyn.er 
pierwsi stangli na w ezw anie Rządu, 
zwiększając wysiłek mipśni i mózgu 
dla odbudow y kraju, my, akademicy, 
którym Polska Ludowa dała warunki 
materialne, jakich nigdy nie mieliś 
my, stajemy na w ezw anie, bo wiemy, 
że spalone mury naszych uczelni odbu  
duje, ^laboratoria i audytoria urządz 
nie biadolący m alkontent, ale my sa 
mi wraz z całym narodem, z całym lu 
dem pracującym. Chcemy przy okaz) 
tej zapewnić ob. Premiera, że olbrzy 
mia wdfkszość m łodzieży akademickiej 
pragnie uczyć sip i pracować dla swe  
go kraju i zaw-sze stanie na wezwanie 
Rządu Jedności N arodow ej

hitlerowskich pracy nad odbudow ą kraju znaleźć  
w spólny jeżyk z całym społeczeń­
stwem polskim .

N a  zakończenie audiencji —  tow . 
Premier zaprosił m łodzież akadem :c- 
ką na konferencje dla om ów ienia sto­
sunków. panujących ^ia wyższych u- 
czelniach.

Dziękując przedstawicielom  mło- 
, . dzieży, tow . Premier podkreślił, że

„M amy zaszczyt przekazać na r e c e iR ^ j  Jedności N arodow ej zajął wo- 
ob. Premiera w imieniu m łodzieży a-jbec m łodzieży akademickiej bardzo 
kademickiei ośrodka warszawskiego życzliwe stanow isko, w głębokim  zro 
skromny, ale ze szczerego serca idący zum ieniu wagi rozwoju nauki i kulru
nasz wkład na rzecz Prem iowej Po­
życzki O dbudow y Kraju i zarazem po 
wiadom ić, że wszyscy akademicy sta­
ją od poniedziałku dnia 13 bm. do 
ochotniczej pracy nad usuwaniem  
gruzu z ulic W arszawy, by nie brakło 
trudu mięśni naszych w  dziele odbu­
dow y stolicy.

My, akademicy nie pozostawaliśm y  
w tyle w szeregu walczących. Setki 
m ogił partyzanckich, setki grobów  po

ry oraz konieczności przygotowania 
nowych kadr inteligencji dla odbudo  
wy kraju.

N aw iązując do zajść akademickich 
w dniu 3 maja —  tow . Premier zaape­
low ał do przedstawicieli Bratnich Po­
mocy i akademickich organizacji m ło­
dzieżowych, by dołożyli wszelkich sta 
rań, aby uczelnie stolicy nie stały s if  
w idow nią burd spadkobierców, żylct- 
karzy i pałkarzy przedwojennych. M ło

f*oujróś autora

„Ziemia gromadzi prochy"
Znany przed wojną literat, autor głośnej 

książki antyniemieefciej p t. „Ziemia groma­
dzi prochy”, Józef Kisielewski, zawzięci* ści 
gany w czasie okupacji przez Gestapo, zdo­
ła ł szczęśliwie przedostać się zagranicę, 
skąd niedawno powrócił i osiadł na Kaszu­
bach.

Kisielewski posiada poważny dorobek
twórczy z okresu wojny.

Ma Zachód
Komitet Przesiedleńczy m ft. W arszawy 

(Al. Stalina 41) organizuje » miesiącu maju 
wyjazdy grupowe mieszkańców W arszawy, 
zamierzających otiedlić się na Ziem:ach Od­
zyskanych w następujących terminach: d«
W rocławia 17, 28; do Szczecina 20, 29; 
do Olsztyna 13, 23 W szelkich informacji u- 
dziela i przyim uie zapisy W ydział P rze  ie- 
dleńczy, Al Stalina 41, II piętro, w godzi­
nach 9 — 15.



Co dostaliśmy a co dostajemy
w transportach żywnościowych UHRRA

T>ostawy U N R R A  dla  P o lsk i w  m iesiącu  
k w ie tn iu  b. r . w y n io s ły  ogółem  211.747 ton  
W  ty m  o k resie  sk  e ro w an o  a r .y k u łó w  ży w ­
n o śc iow ych  50.719 ta n  do  poszczególnych 
ok ręg ó w  w  k ra ju ,  z czego: m le k a  10.175
to n , p szen icy  9.398, k o n se rw  7.002, m ąk i 
5.208, tłu szczów  1.543, kaszy  216 ton . Z do ­
s ta w  a r ty k u łó w  ży w n o śc io w y ch  sk ie ro w a ­
n o  do  w o jew ó d ztw a: w arszaw sk ieg o  8.322 
to n , łódzk iego  9.434, k ie leck ieg o  1.909, lu ­
be lsk ieg o  726, b ia ło sto ck ieg o  478, g d ań sk ie ­
go  2.072, pom o rsk ieg o  2.420, poznańsk iego  
1199, rzeszo w sk ieg o  b94, k rak o w sk ieg o  
2.448, ś lą sk o  -  d ąb ro w sk ieg o  16.938, Ś ląsk  
D o ln y  2.077, P o m o rze  Z ac h o d n ie  499, M a­
z u ry  1.443 ton .

A  sorty  m en t to w a ru w  w p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  u b ieg ły m  u leg ł o  ta tn io  zm ian ie . 
N ie  d o s ta je m y  sm  łcu , słon in y , g rochu , f a ­
s o l i  c u k ru  i ś liw ek  su szonych . A r ty k u ły  te

I * Najskuteczniejszy

K R E M

L E D A
przeciwko piegom  

Lab. L Koseska — Warszawa 
Ł6dż, ul. Andrzeja 51.

w ro k u  u b ieg ły m  p rzew ażały . D o staw y  w 
p ie rw szy m  k w a r ta le  b . r .  z a w ie ra ją  p rze -  
w ażn ie : paczk i żyw nościow e, p szen icę, k o n ­
se rw y  m ięsne , m leko , sok p o m id o ro w y  i 
k o n se rw y  tvbm e.

ESeklryfikacfa linii
Warszawa — Otwock

W zw iązk u  z p ro w ad zo n y m i ro b o tam i 
p rzy g o to w aw czy m i do  u ru c h o m ie n ia  p o c ią ­
gów  e le k try c z n y c h  n a  o d c in k u  W arsz a w a - 
W schodn ia  —  O tw ock , g ó rn a  sieć  robocza 
tra k c ji  e le k try c z n e j n a  sz lak u  i n a  s ta ­
c ja ch  zn a jd o w a ć  się będzie  p o d  n ap ięc iem  
e le k try c z n y m . D o tk n ięc ie  sieci, lu b  p rz eb y ­
w a n ie  w  b ezp o śred n ie j je j  b lisk o śc i grozi 
śm ie rc ią . W obec czego o strzeg a  się  p rzed  
za jm o w an ie m  m ie jsc , tu b  um ieszczan iem  
p rzed m io tó w  n a  d a c h a c h  w ag o n ó w .
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Odznaczenie artystów radzieckich
W dniu 9 bm., z o k az ji u roczystości rocz­

nicy Zw ycięstw a, zo sta ła  odznaczona w 
B elw ederze przez P rezy d en ta  KRN Z łotym  
K rzyżem  Z asługi, baw iąca w W arszaw ie, na 
zaproszen ie  rządu  polskiego, grupa a rty s tów  
radzieck ich , k tó ra  da la  osta tn io  szereg 
p rzed staw ień  1 koncertów , zac ieśn ia jąc  sw oi­
mi w ystępam i a rty stycznym i, w ym ianę w a r­
tości k u ltu ra ln y ch  m iędzy Po lską  i ZSRR.

W Polsce nie może
zaisraknąć warzyw

J a k  w iadom o, w  ro k u  u b ieg ły m  p re d o k -  
cja  w a rzy w  w  P o lsce  p o k ry ła  z a led w ie  
30 p ro c . z ap o trzeb o w an ia . W k r a ju  ro ln i­
czym  b ra k o w a ło  m arch w i, cebu li, ogórków , 

po m id o ró w . H is to ria  z n ied o b o rem  
w arzy w  m oże się p o w tó rzy ć  w  ty m  
ro k u , jeżeli n ie  p rz y s tąp im y  e n erg iczn ie  i 
n iezw ło czn ie  do u p ra w y  i n ie  w y k o rz y s ta ­
m y  n a  ten  cei w sze lk ich  g rządek , b e zp a ń ­
sk ich  ogrodów , n ieu ży tk ó w  i odłogów .

P a ń s tw o  n ie  będzie  m ogło z a jąć  s ię  u p ra  
w ą  w a rzy w  —  m u si bo w iem  d o sta rczy ć  
p rzed e  w szy s tk im  zboża, m ięsa  i tłu szczu . 
U p ra w ia ją c  w ięc  w a rzy w a  n a  u ży tek  w ła ­
sn y  p rzy czy n im y  się  je d n o c z e n ie  do  w a lk i 
z n ied o m a g an iam i ap ro w izac ji

Nowe znaczki pocztowe
U k aza ł się nowy znaczek  pocztow y, w ar­

tości 10 zł., w ydany z o k az ji 25-ej rocznicy 
I I I  Pow stan ia  ś lą sk ieg o  Z naczek p rzed sta - 

j wła o rła  p iastow ego z X IV  w. na zam ku
i w Cieszynie.

kg
szŁ

kg.

1
1
t
1
1
1
1
I
1
I

100,000
100.000

500
1.100
1.100

600
3.000

30.000

s?t.
kg-
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Przetarg nieograniczony
Polsk ie  R adio  D y rek cja  T echniczna w W arszaw ie, ogłasza p rze targ  n ieograniczony 

Aa dpstaw ę niżej w yszczególnionych m ateria  v w -
1. w ie rta rk a  kolum now a s a t
2. „ sto łow a „
X sz lifie rka  kom pletna „
4 to k a rk a  „
5. p iłk a  do  cięcia m etali „
6. nożyce dźw igniow e „
7. p rasa  balansow a „
8 siln ik  e le k tr  0,1 KM — 220 V. „
9 p ły ta  tra se rsk a  -  „

10 p ły ta  do prostow an ia  b lach  n
11 g n iazda  w tykow e bakelitow e bez za bezpir-czchia na tynk „
12 w tyczki podw ójne bakelitow e
13 taśm a izo lacy jna czarna 
14. p rze łączn ik  4 X 2  b łyskaw iczny 
15 łączów ka 4 parow a 
16. „ 1 parow a

l f $  j g # * *  W a n 7 

19. w ie lokrążk i w raz z żabką  do n ac ią  gania d ru tó w  sta low ych - k om ­
pletów

20 gw oździe do k lam erek  2 cal.
21- sko-belki do m ocow ania przew odów
22 p o d k ład k i d rew niane  pod gniazda n/t
23 poprzeczuiki ty p  I II  2X 1
24 trzony p ro ste  ty p  1 z n a k rę tk ą
25. „ w ygięte ty p  I z n a k rę tk ą
26. „ p roste  ty p  I I I  z n a k rę tk ą
27 w idlice  p roste  typ  I 
28. śruby  p ro s te  do  Wldlicy
39 śruby  w ygięte do  w idlicy
30 zaciski śrubow e do d ru tu  0  4 mm
31 „ „ h 0  3 mm
32 k lu cze  francusk ie  rozt szczęk. 50 mm
33 „ n „ n 35 „
34 im adła  ręczne „ „ 50 „
35 śru b o k rę ty  0  3 mm dług . 150 mm
36. „ 0  5 mm. „ 200 „
37. „ 0  7 mm „ 250 „
38. „ 0  3 0 mm h 300 „
39. ram ki do p iłek  do  m eta lu  norm alne
40 oskardy  b ru k a rsk ie  
O ferty  w zapieczętow anych k o p e rtach  niefirm ow ych * nap isem  zaznacza jącym  po

*yję, należy  sk ład ać  do d n ia  22 m aja  b r d o  godz. 10-ej w  D ziale Z akupów  D y rek cji 
T echnicznej Polskiego R adia , W ąrszw a, T argow a 63, pokój N r 36, I I I  p.

O tw arcie o fert nastąp i tego dn ia  o godzin ie  11-ej.
Po lsk ie  R ad io  zastrzega sobie p raw o uniew ażnienia  p rze ta rg u  bez p odan ia  p rz y ­

czyn oraz bez zobow iązania ponoszenia jak ichko lw iek  odszkodow ań z tego powodu, p ra ­
wo w yboru o feren ta  bez względu na w ynik p rzetarg u , p raw o uznania, że p rze ta rg  nie d a ł  
dodatn iego  wyniku. P o d k ład y  p rze ta rg u  m ożna o trzym ać w D ziale Z akupów  Polskiego 
R ad ia  696

BmiiiiiuiitiiiiitiiiiiiiiiiimiiitłitiiiiitittiiiiiiitniitimutiitłiiitiiiHitiiitiitłiiNitniitiititimiiiiitiitiiKiniiimititntiiittHntiintttRiflinttttiiiiiittntinitittiiłtiiittintuiUitiiiiłtiiiK

Przetarg nieograniczony
D y rek c ja  Techniczna Polskiego R ad ia  w W arszaw ie, ul. T argow a 63, ogłasza p rz e ­

ta rg  n ieograniczony na w ykonanie:
rem ontu  i m ontażu m asztu  antenow ego znajd u jąceg o  się w m iejscow ości B rzezinka 

h /K atow ic
M ontaż m asztu  w W arszaw ie {Fort M o ko tow sk i!.
P o d k ład y  p rzetarg u  m ożna o trzym ać: D y rek cja  T echniczna w W arszaw ie, w zględ­

n ie  W ydział T echniczny Polsk iego  R ad ia  w K atow icach, ul. L igonia 29.
T erm in w ykonania  całości robót 3 m iesiące od d a ty  zlecenia.
O fe rty  w zalakow anych  k o p e rtach  na leży  sk ład ać  d o  S e k re ta r ia tu  D yrek cji Tech 

•ic zn e j, ul T argow a 63 w godzinach od  10 od 14 d o  dn  20.V br. O tw arcie  q fe rt n astąp i 
w d n iu  21 V 46 r m iędzy godz. 12 — 14-tą,

Do oferty  winien być do łączony  odpis św iadectw a przem ysłow ego oraz podany 
Sum er re je s tru  handlow ego.

O feren t winien złożyć w W ydziale  F inansow o  - B udżetow ym  Polsk iego  R adia , K o­
szykow a 8, w adium  w w ysokości 2%  o ferow anej sum y kosztorysu . Firm om , k tó re  z le ­
cenia nie o trzy m ają , w adium  zostan ie  zwTÓcone w ciągu dn i 7-m iu od d a ty  p rze targ u . 
D y rek cja  T echniczna Polskiego R adia zastrzega  sobie p raw o w yboru o fe ren ta  jak  rów ­
nież uniew ażnienia p rze ta rg u  bez p o d an ia  p rzyczyn  i ponoszen ia  jak ichko lw iek  o d ­
szkodow ań. 69ł

200 
1.000 
9.000 

szt. 105 000 . 2.000 
„ 2450
* 2.430
„ 4.100

800 
400 
400 

„ 10 000 
„ 3 000

350 
350 
200 
700 
700 

„ • 700
700 
200 
175

P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y

W K  P P S  zaw iad am ia , t i  posied zen ie  eg ­
z ek u ty w y  od b ęd zie  się  d n . 15 b. m . o godz. 
10-ej w  lo k a lu  W K P P S  (Ś n ieżn a  4 ). O b ec­
ność o b o w iązkow a.

KA LEND ARZYK PA R TY JN Y  

D nia 13 b. m . godz. 17, w  lo k a lu  W K 
P P S  (śn ie ż n a  4 ) — z eb ra n ie  k o ła  p re le ­
gen tów .

!il»MllUl0

Ćwiczenia Ochotniczej Rezerwy
Milicji Obywatelskiej

Kom enda O R M O  zaw iadam ia, le  Kom XV M 0  (Jag ie llo ń sk a  9) — 12 bm
ćw iczenia lokalne oddziałów  odbędą się w i o godz 9
n astępu jących  term inach : j Kom XI M 0  (A l Jerozo lim sk ie  43j —

Kom XIV M O (W ileńska 11) — 12 bm 10 bm., o godz. 17,
o godz 9 rano,

D m  Wam
SOK POMIDOROWY 

MOŻNA BEZPIECZNIE PIC
B adania  soku pom idorow ego z d ostaw  ■ 

U N R R A  nie w ykazały  szkodliw ości d la  i 
zdrow ia W artość  odżyw cza soku pom idoro­
wego jeat w ysoka — stanow i p ierw szorzęd­
ną surów kę, jak  rów nież n a d a je  się na zupy 
i sosy.

PAPIEROSY NA KARTKI 
1UŻ OD JUTRA

Ja k  -już donosiliśm y, od d n ia  13 bm., w y­
daw ane będą  p ap ierosy  na k a rtk i m ajow e w 
następ u jący ch  sk lepach  Polskiego M onopolu 
Tytoniow ego: N ow y Sw izt 4. Słow ackiego 22, 
M arym oncka 63, PI. Szsm beka 4 i Jtadzym ió 
eka 127.

PLENARNE POSIEDZENIE
WOJ. RADY NARODOWEJ

P rezydium  W arsz. W oj. R ady  N arodow ej 
kom unikuje, że nadzw yczajne  posiedzenie

W Y T W Ó R N IA  ST E M PL I I D R U K A R N IA

„ROCH"
W A R SZA W A , CHM IELNA 26, w podw órzu 
W ykonuje  stem ple  kauczukow e wszelkiego 
i" ro d zaju  o raz  Wszelkie d ru k i  651

WRN odbędzie się w dniu 17 o iaja  rb. o 
godz. 10 rano  w sa li ZZK w Pruszkow ie, 
p rzy  ul. B olesław a P ru sa  t  następu jącym  
porządkiem  dziennym : 1) zagadnien ie  głoso­
wania ludowego, 2) w ybór k an d y d ató w  na 
przew odniczącego oraz członków' O kręgow ej 
K om isji G łosow ania  Ludowego, 3) wolne 
wnioski.

Ooobnc zaw iadom ienia w ysyłane nie będą

W ROCZNICE ATAKU 
NIEMIECKIEGO NA TUGCSLAWię

Dnia 15 bm. p rzy p ad a  p ią ta  rocznica ro z ­
poczęcia ofensyw y w ojsk  niem ieckich i w ło ­
skich  przeciw ko bohatersk im  oddziałom  p a r ­
tyzanckim  m arsz. B roz-T lto.

S taran iem  W arszaw skiego O d d z iału  T o­
w arzystw a P rzy jaźn i P o lsk o -Ju g o sło w iań ­
skiej odbędą  się okolicznościow e u roczyste  
akadem ie w następ u jący ch  punk tach ; A l Sta 
lina  24 — sala  Kom S łow iańskiego w P o l­
sce, PI. N arutow icza 5 — sala PU S Z am oj­
skiego 28 — sala  W edla.

P oczątek  o godz. 17.30. W stęp bezp łatny .
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PopleraiGle 
prasę socjalistyczną

PARTII
Dnia 14 bra., o godz 16. w lokalu  W K 

P I  3  (Ś n ie żn a  4 ) — z eb ra n ie  a k ty w u  k o ­
b i e t

O D PR A W A  OM TUR

N ajbliższa odpraw a przew odniczących i 
sek reta rzy  K om itetów  W ojew ódzkich OM 
TUR odbędzie się dnia 15 i 16 m aja w W ar­
szawie, ul. M okotow ska 3

ZEB R A N IE  DZIAŁACZY PP S  TA R G Ó W EK  
Z ebranie członków  D zielnicy Targów ek 

odbędzie się w niedzielę d n ia  12 bm. o godz. 
10-ej rano  w lokalu  przy ul P io tra  Skargi 18 
R efera t wygłosi tow. O strow ski.

Z EB R A N IE  AKTYW U K O B IET

R efera t Kobiecy przy W K P P S  zaw iada­
mia, te  we w torek  dnia 14 bm o godz. 16-ej 
odbędzie się zebran ie  w arszaw skiego aktyw u
kobiet w lokalu  Śnieżna 4 z re fera tem  tow. 
Jab ło ń sk ieg o  W zywa się ak tyw istk i do jak  
najliczn iejszego  przybycia ze w szystkich 
Dzielnic i Kół ° P S

D Z IE LN IC A  C ZER N IA K Ó W

W  niedzielę, dn ia  12 m aja rb.. o godz 11, 
odbędzie się zebran ie  członków  D zielnicy, 
w lokalu  P P S  p rzy  ul. S tępińskiej.

P O D Z I Ę K O W A N I E

K om itet D zieln icy  PP S  W ola. s-kLda p o ­
dziękow anie tow. Szkieli za o fiarow anie  
2.000 zł d la  m atki S tefana O krzeji, z n a jd u ­
jącej się w ciężkich w arunkach m ateria lnych .

Opero  (ul. M arszałkow ska 8): godz. 14,00 
i 17.30 „M adam e B u tte rfly".

Teatr P olaki (ul. K arasia  2): godz. 14 30 
i 17 39 „M ają tek  albo imię".

Teatr M a/y (M arszałkow ska 81). godz 18 
Teoria snów"

Teatr C om oedia  (ul Szwedzka 2/41- goj*. 
18-ta „Pom ocnica dom owa".

Teatr Powszechny  (ul Zam ojskiego 20)s 
godz 18 .Dzień bez k łam stw a '

Praski Teatr Rewti  (Zygm untow ska 81 — 
godz 18; „Pisanki — niespodzianki",

Klub S a tyrykó w  „K u k u łk a " (cukiernia 
„Szw ajcarska ) — rewia satyry  i hum oru: 
„W esołe po tachunki".

Pojutrze 14 mala rozpoczyna się
ciągnienie I k 'asy  Loterii

T Najszczęśliwsza f  W f S  M f i p p
k o l e k t u r a  J* H m  Jfi I I  U  i i

Marszałkowska 96. Konto PKO 1-577 712

C e n t r a l a  S k ó r  S u r o w y c h
z śledzili^ w Łodzi, ui. Piotrkowska 2 6 0 .  

Oddział Wojewódzki w Warszawie, Sierakowskiego 2.
A g e n t u r y  P o w ia t o w e :

C IE C H A N Ó W  — W esołow ski S tan isław . W arszaw ska  56 
D ZIA ŁD O W O  — G u ła jsk i T adeusz, Rzeźnia.
G A R W O LIN  — Sadow ski Ignacy, W arszaw sk a  51.
G O ST Y N IN  -  R ejon. Spółdz. Roln. H andl. „R olnik".
G R Ó JE C  — Pow ichrow ski Zygm unt.
G R O D Z ISK  M A Z O W IE C K I — W ach o w sk i T adeusz, Rzeźni:
M IŃ SK M AZOW . — Saw icki Ja n , Rzeźnia.
M Ł A W A  — B ąkow ski Józef. Żw irki 34 — 2- 
N A SIE LSK  i— S półdzie ln ia  R olniczo- H andlow a.
OSTR Ó W  M A ZO W  — G ó rsk i G ustaw , Rzeźnią.
OTW OCK, K A R C ZEW , FA L E N IC A  -  Zw oliński B olesław , O tw ock -  R zeźnia lub 

W arszaw a, O kopow a 78. ‘
PŁO Ń SK  — Spółdz ie ln ia  R oln iczo-H andlow a.
PŁO C K  — „Społem " Zw. Go«p. Spółdz. R. P. O d d z ia ł w Płocku.
PR Z A SN Y SZ  — S pó łdz ie ln ia  R oln iczo-H andlow a „R o ln ik ”.
PU ŁT U SK  — Cech R zeźników  i W ęd lin ia rzy , P iłsudsk iego  17,
PR U SZ K Ó W  — P łock i Zygm unt, R zeźn ia .
S IE R P C  — „Społem " Zw G osp S p ó łd z  R P. O d dział w S ierpcu 
SO C H A C ZEW  — S p ó łdz ie ln ia  Roln. H andlow a.
SO KOŁÓW  PO DL — S pó łdz ie ln ia  K uśn ie rsk ą , C zarneck i W ład., Po lna  71 
R A D ZY M IN  — P O W IA T  — R uszkow ski W acław , W -w a, Inży n ie rsk a  5 38 
W A R SZ A W A  — P O W IA T  — Ja ro sz ew sk i M ieczysław , Stalow a 39 
W OŁOM IN — K ossakiew ic* M arian , P. O. W . 12.
W ĘG R Ó W  — Zcnik K aro l, R a k am ia .
W YSZKÓ W  — S półdzieln ia  R o ln .-H an d lo w a .
ZAKRO CZY M  — P ie trzak  M ichał, N ow y Dw ór, Rzeźnią.
ŻYRARDÓW  -  M aciejak  M arcin, 1-go  M aja  35.

In sty tu c ja  p ra cu je  na p raw ach  w yłączności 
C entra la  S kó r  Surow ych  k u p u je  w sze lk ie  sk ó ry  surow e i sk ó ry  fu terkow e  
Za d o starczone  skóry pozakontygentow e w y d a w a n a  jes t p rem ia w skórze w ypraw ionej. 
N p. za 10 skó r wagi 100 kg. 1-go ga tu n ku  dostaw ca o trzym uje  zap ła tę  w gotów ce oraz 
prem ię w tow arze  go tow ym  w  w yso ko śc i 1.45 kg. sk ó ry  tw ardeI  (k ru p o n y , ' k a rk i, boki) 

o raz  34 dcm. kw adra tow e sk ó ry  w ierzchniej.

Specjalna premia za skórki cielęce
Ta 6 skórek  surow ych cielęcych w ydaje  się 1 skó rk ę  cie lęcą  w ypraw ioną

Za skórki futerkowe Centrala płaci ceny rynkowe
Np. za sk ó rk ę  p iżm aka  J gat. 150 zł. 705

K ino „A tla n tic "  iC hm ielna 33): „Szary
I L ord" — film  angielski oraz  ak tualności 

Polskiej K raniki Film ow ej.

K ino „P olonia" (M arszałkow ska 56): 
kom ediobajka „Zaczarow any św ia t"  o ra ł 
film nowej po lsk iej p ro d u k c ji „O drą do B ał­
ty k u ” , nad program  ak tua lności Polskiej 
K roniki Film ow ej

K ino „Syrena"  (P rag a  - Inżyn ierska 2): 
P a rad a  Sportow a w M oskw ie" •— kolorowy 

film radzieck i oraz d o d a tk i am erykańskie : 
„K aftan  bezp ieczeństw a" i .M ała K aw iaren ­
ka" nad program  ak tua lności Polskiej K ro ­
niki Film owej

K ino „Tęcza1' (Źolibórz. Suzina 4): S re ­
brna F lo ta"  oraz ak tua lności Polskiej K roni­
ki filmowej.

Początek  seansów: w kinie „Tęcza" na Żo­
liborzu : 13 15 17 i 19 w pozostałych  k i­
nach: 14, 16 18 i 20; w niedzielę i św ięta po 
ranki o 12-ej, w kinie  .T ę c z a "  o 11-ej

U W A G I: B ilety ulgowe w p rzed sp rzed a ­
ży d la  członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w Radzie Zw. 
Zaw przy u! T argow ej 15 oraz w gmachu 
S traży  Pożarnej ul Polna 1 pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej

CGŁOSZEHIA DS8BRE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY (z W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych  i w enerycz­
nych, pęcherza- P rzy jm uje : Łódź, u l Ki­
lińskiego n r 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Tel. n r 205-55. 91

PIE K A R N IE ! W y g n ia tark ę  do c iasta  „ Id e ­
a ł" , 2 dzielanki do  bu łek  — sp rzeda  P a ła- 
szew ski, Poznańska  38. 724

PO SZ U K U JE M Y  m aszynistów  w k lęsło d ru ­
kow ych na m aszyny p łask ie . O ferty  sub: 
„D ru k arn ia". C zy te ln ik , M arszałkow ska 3/5.

726

PO SZLIK IW A N A  od zaraz  ru tynow ana sa­
m odzielna  k o resp o n d en tk a  angielska, d o ­
bre  w ynagrodzenie. O ferty  pod „K orespon­
den tk a" . 675

ZD EM O B ILIZO W A N Y  szofer - m echanik  z 
w ielo le tn ią  p ra k ty k ą  p o szuku je  p racy  Ł a­
skaw e oferty  p roszę  k ierow ać do „R obo tn i­
k a ” , Al. Je ro zo lim sk ie  121, dz ia ł ogłoszeń 
jjod „Szofer-m cchanik” . 723

K R A W A TY  w dużym  w yborze po leca  W y ­
tw órnia K raw atów  „A tom ”. Łódź, N aru taw i- 
cza 41. 713

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 cl ca wyraz Poszukiwaaia rodzin, pracy t zguby
po 5 zł -a wyraz Reklamowe 1 mm szeroko ści 1 szpalta po 25 zł W tekście redakcyj­
nym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc dro źaj W numerach niedzielnych 50 proc. dro­

żej Za tormmowy druk ogłoś z eń Adm-nisiracfa nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m o l ą i  Dział ogłoszeń .Robotnika* — Warszawa. Al Jerozolimska nr 121 Polska Aet-ocie Prasowa 
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa ul Pierackiego U  Placówki „Czytelnika" w Warszawie: W ejsk a  14 Środkowa 7 Marszał­
kowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntowska 6 Poznańska 38 B>ure „Orbisu": 
W wa Al Jerozolimskie 3 9 :  Praga ul Targowa 70 Wolność" Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spółdz Ag Prasowej ,G l()B~ — 
Dział Reklamy — nl Złota 4 Dział Reklamy Spółdz Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe* — ni Bagatela 10 m 35 tel nr 8 6 7  79

REDAGUJE KOMITET B -  8306 Nakładem  Spółdzieln i W ydawniczej „WIEDZA" Drak Spółdzieln i Wy dawniczej „WIEDZA", ..Robotnik" — nr L
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Święio Zwycięstwa
w  W arszaw ie

Po abdykacji W iktora Em anuela III

o dwóch obliczach

Prezydent Bierut przemawia. O bok: tow. Premier Osóbka - Morawski 
i Marszałek Żymierski

U łan i Marszałek przyjmuje defiladę.

zakończy swój żywot w niesławie wygnania

nap;; miguw mm.

Na 3 tygodnie przed referendum, mają­
cym zadecydować o formie ustroju pań­
stwowego Włoch (monarchia czy republi­
ka), naotąpiła abdykacja 77-letniego króla 
Italii, Wiktora Emanuela III. Faktycznie nie 
był on głową państwa już od dwóch lat, 
gdyż pod nacidkiem opinii publicznej zmu­
szony był przekazać swoje funkcje na rzecz 
regenta, syna swego księcia Humberta, for­
malnie jednak tronu się wówczas nie 
zrzekł, i uczynił to dopiero teraz.

Nie ulega wątpliwości, że decyzja ta na­
stąpiła w związku ze zbliżającym się refe­
rendum czerwcowym i powzięta została 
pod wpływem tych włoskich kół politycz­
nych, które starają się za wszelką cenę 
uratować monarchię. Gra tych kół jest zu­
pełnie przejrzysta; ponieważ Wiktor Ema­
nuel swoją polityka i działalnością w okre­
sie czasu po r. 1922 (marsz Mussoliniego 
na Rzym) skompromitował się całkowicie 
w oczach demokratycznych warstw społe­
czeństwa włoskiego, więc trzeba usunąć ze 
sceny jego niemiłą osobę i zastąpić ją mn:ej 
niepopularną postacią dotychczasowego na­
stępcy tronu, księcia Humberta, który zna­
ny był z tego, że „darł koty z Mus6olinim“ 
i jeszcze kilka lat przed wybuchem wojny 
przeprowadził się z Rzymu do Turynu, by 
nie przebywać w jednym mieście ze znie­
nawidzonym przez siebie dyktatorem. Nie­
nawiść ta płynęła nie tyle z demokratycz­
nych czy antyfaszystowskich p rzekom ń 
księcia Humberta (o ctzym nic nigdy nie 
było wiadomo), ile ze względów czysto 
konkurencyjnych; z zawiści, że w blasku 
sławy dyktatorskiej figura następcy tronu 
zmalała do roli nędznego pionka, z którym 
nikt się nie liczył.

DWA OBLICZA WIKTORA EMANUELA

Wracając do roli, odegranej przez Wik­
tora Emanuela w ciągu jego długiego, bo 
aż 46 lat trwającego panowania, zaznaczyć 
należy, iż zarysowują się w nim przejrzy­
ście dwie fazy historyczne. Pierwsza — od

Sztandary pułkowe. Mały dobosz.

chwili wstąpienia na tron w r. 1900 do 
przewrotu faszystowskiego w r. 1922, i dru 
ga, od zdobycia władzy przez Mussoliniego 
do jego pierwszego upadku w r. 1343.

Rok 1900 stanowił przełomową datę w 
historii nowożytnych Włoch. W roku tym 
wymordowanie króla Humberta 1, (ojca 
Wiktora Emanuela) znanego ze swych re­
akcyjnych, absolutystycznych dążeń, wy­
wołało wielki wstrząs w życiu kraju i za­
początkowało wkroczenie Włoch na tory 
nowoczesnej demokracji zachodnio -  euro­
pejskiej. W okresie czasu od śmierci Hum­
berta I  od wybuchu pierwszej wojny świa­
towej Włochy przeżyły swoją emancypację 
polityczną, przekształcając się w państwo 
na wskroś wolnościowe 1 parlamentarne 
(powszechne prawo wyborcze we Włoszech 
zastało wprowadzane w r. 1913).

Rzecz jasna, że Wiktor Emanuel, który 
był człowiekiem starającym ilę zawsze wy­
czuwać ducha czasu i przystosowywać do 
aktualnej koniunktury społeczno - politycz­
nej, był wtedy „wielkim demokratą" (ba, 
szeptano poufnie, że nawet socjalistą...) 
Kiedy jednak w wyniku przemian spowo­
dowanych pierwszą wojną światową na­
stąpił we Włoszech zmierzch demokracji i 
silny wzrost wpływów i znaczenia partii 
faszystowskiej, przewrotny monarcha (a 
dynastia Sabaudzka słynęła zawsze z prze­
wrotności) w najbardziej decydującym i 
krytycznym dla państwa momencie zała­
mał się 1 nie wykonał ciążącego na nim 
obowiązku obrony tego państwa przed nie­
legalnym, antykonstytucyjnym zamachem 
stanu.

JAK SIĘ ODBYŁ „MARSZ NA RZYM"
Gdy uzbrojone w noże, pałki i flinty my­

śliwskie bandy „Czarnych Koszul" Musso­
liniego rozpoczęły koncentryczny marsz na 
Rzym, ówczesny gabinet „liberała" Facty 
uląkł się i podrł się do dymisji (tylko dwaj 
ministrowie, Thadde i i zamordowany póź­
niej przez faszystów Jan Amendola, wypo­
wiedzieli się za walką). Zamiast zamiano­
wać rząd, który podjąłby rzucaną przez 
Mussoliniego rękawicę i wydał walkę spę­
dzonym przez niego bandom kryminali­
stów (marszałek Diaz, zwycięzca z Wiel­
kiej wojny, mówił: „Dajcie mi dwie bate­
rię armat, a gwarantuję wam, że w ciągu 
dwu godzin nie będzie w Italii śladu z fa­
szyzmu"), Wiktor Emanuel kazał telefono­
wać do Mussoliniego do Mediolanu i zako­
munikować mu nominację na prezesa mi­
nistrów. Nazajutrz „duce" był w Rzymie, 
wyszedł na balkon pałacu Kwirynalskiego 
wraz z królem, witany hałaśliwie przez 
zgraje „Czarnych Koszul", które opanowały 
stolicę bez jednego wystrzału, bez przela­
nia jednej kropli krwi...

INTRYGA ZWYCIĘŻA
Później dopiero wyszła na jaw intryga, 

uknuta przeciwko Wiktorowi Emanuelowi. 
Autorami jej byli — z inicjatywy Mussoli­
niego — dwaj wybitni politycy prawicowi: 
Fedorzoni (przywódca nacjonalistów, pre­
zes senatu) i hrabia de Vecchi, późniejszy 
sprawca słynnej rzezi socjalistów turyń- 
skich w grudniu r. 1922, sam rozstrzelany 
został w dwadzieścia lat potem razem z hr. 
Ciano. Otóż Federzoni i de Vecchi na au­
diencji w Kwirynale zaszantażowali króla 
groźbą rzekomego zamachu stanu, jaki

miał być dokonany przez kuzyna królew­
skiego, księcia Aosty, (sympatyka faszy­
zmu), znanego we Włoszech generała z zza 
su wojny światowej, w razie gdyby Wik­
tor Emanuel nie zamianował Mussoliniego 
premierem; Wiktor miał być zdetronizowa­
ny, a miejsce jego zajął by k iążę Aosty.

Intryga udała się. Wiktor Emanuel zląkł 
się i — zamianował herszta „Czsrnych Ko­
szul" premierem...

W ten sposób monarcha, który składał 
przysięgę na konstytucję, że bronić będzie 
państwa i ustawy konstytucyjnej przed sa- 
machami przemocy, złamał tę przysięgę I 
zdradził własny naród w najtragiczniejszym 
momencie, wydając go na łup awantumic- 
twa i bandytyzmu politycznego.

ZMARNOWANA OKAZJA 
DO REHABILITACJI

W dwa lata potem miał Wiktor Emanuel 
znakomitą okazję do rehabilitacji. 10 czerw 
ca 1924 r. zabity został Matteotti. Cały kraj 
zatrząsł się z oburzenia. Mussolini drżał z* 
strachu, wypierał się udziału w zbrodni, 
tłumaczył się gęsto w parlamencie, musiał 
nawet rozluźnć kaganiec cenzury nałożo­
nej na prasę apczycyjną. Król Wiktor po­
wiedział wtedy w prywatnej rozmowie do 
prezesa senatu Oviglio: „Ten reżim hańbi 
Italię"...

Jak  twierdzi znakomity znawca historii 
Federzoni (przywódca‘nacjonalistów, pre- 
faszyzmu, prof. Kajetan S-lvencini, wy­
starczyłoby wtenczas, gdyby monarcha, ko­
rzystając ze swych prerogatyw konstytu­
cyjnych, usunął splamiony krwią rząd Mu* 
soliniego i zamianował gabinet wojskowy, 
któryby rozwiązał milicję faszystowską 
(Czarne Koszule) i zaaresztował kilkuna­
stu najwybitniejszych faszystów, — a re­
żim hańby i krwi zawalił by się, jak do- 
mek z kart.. Innymi słowy, należało wtedy 
zrobić to, co zrobiono 25 lipca r. 1943 rę­
kami marszałka Badoglio, za przyzwole­
niem tegoż Wiktora Emanuela III. Lecs 
wtedy, w r. 1924, nie miał on jeszcze pew­
ności, że „operacja1* taka uda się dlate­
go — wolał milczeć. Za to milczenie zapła­
cił naród włoski 20-letnią niewolą, nędzą, 
trzema wojnami, morzem krwi 1 zwałami 
trupów, ruiną gospodarczą.

DZIEŃ WERDYKTU ZBLIŻA SIB
Spóźniony o dwadzieścia lat zamach sta­

nu z 25 lipca r. 1943 nie zdołał i nie adoła 
już uratować reputacji Wiktora Emanuela. 
Jego usunięcie się w cień przed dwoma la­
ty i obecna abdykacja, której towarzyszy 
potajemny, wstydliwy wyjazd zagranicę, 
nie uratuje ani jego, ani Humberta, ani dy­
nastii Sabaudzkiej, ani samej Instytucji 
monarchii, do której przylgnęła hańba ści­
słej współpracy ze zbrodniczym reżimem, 
przed surowym werdyktem narodu wło­
skiego, zapowiedzianym na pierwsze dni 
czerwca r. b.

Nie ulega wątpliwości, że olbrzymia więfc 
szość narodu włoskiego wypowie się za 
ustrojem republikańskim. Zdają się na to 
niechybnie wskazywać niedawne uchwały 
największych i najbardziej wpływowych 
we Włoszech stronnictw politycznych (so­
cjaliści, komuniści, chrześcijańscy demokra 
ci), które wypowiedziały się za zniesieniem 
monarchii.

WŁ. RD.

Władysław Leny-Kisfe!ewski
U •

Starł w wieczność 1,1
Albo on, albo ja •••

Jeżeli ktoś spotkałby go przypadkiem  w kaw iarni lub  na 
ulicy, nigdy by nie przypuszczał, że rna przed sobą tak krw io­
żerczego człowieka. A jednak mimo pogodnej i zawsze 
uśmiechniętej twarzy był nim  w rzeczywistości i m iał na swym 
sumieniu niejedno ludzkie życie. O  jego „niew innym  wyglą­
dzie” najlepiej świadczy następujący wypadek:

Gdzieś, w jakiejś miejscowości, w jednym z lokali, gdzie 
bywało zwykle bardzo dużo wojskowych, miało miejsce zaj­
ście, „bojow o” zakończone. Gdy je zlikw idow ano i urzędnik 
służbowo przesłuchujący wszystkich spojrzał na jego niewinną 
twarzyczkę, odrazu go zw olnił twierdząc kategorycznie: „Czło­
wiek o tak łagodnym  i spokojnym  wyglądzie absolutnie nie 
m ógł brać udziału w zajściu” . Koledzy natom iast, może zło­
śliwie, twńerdzili: że w prawdzie nie on zaczął, ale był bardzo 
„czynny”.

W idziałem  natom iast twarz jego bezpośrednio przed lotem 
bojowym. Była zupełnie inna. Pogoda z niej znikała, a wystę­
pował grymas dzikiej zaciętości.

W  pojedynkach powietrznych uznawał zasadę: albo on, 
albo ja!... N ic też dziwnego, że przy takim nastaw ieniu i św iet­
nym lataniu m usiał być niebezpiecznym dla swoich przeciw­
ników.

_ O walkach swoich zawsze mówił bardzo, niechętnie, w ol­
no i z zamyśleniem. W olał, aby raczej o nim m ówiono.

Raz tylko dał się namówić na opowieść o walce, jaką 
stoczył sam otnie z dziesięcioma wrogam i. N ie  m ówił ilu 
strącił, ale w myśl zasady: albo on, albo ja —  ktoś tam m u­
siał zlecieć, a on przecież —  powrócił!...

O pow iadanie swoje zaczął od m om entu, w którym już 
powracali po bitw ie stoczonej z dużą form acją „Messerschmid- 
tów ”.

„...Leciałem na wysokości mniej więcej 8 tysięcy. Z  p ra­

wej zbliżała się ku mn.ie trójka „M esserschm idtów ”. Spojrza­
łem dookoła. Byłem sam, ale przyjąłem walkę i zamiast ocze­
kiwać, sam wykonałem  atak. Trzy „M e” zaskoczone moim 
gw ałtow nym  zejściem, a byłem nieco wyżej, rozprysnęły się 
z miejsca. Już nie zdążyłem sprawdzić, czy któryś z nich zle­
ciał, bo nowoprzybyła piątka „M esserschm idtów” zabrała się 
do mnie. G w ałtow nym  m anew row aniem  unikałem  trafienia 
i doszedłem do wmiosku, że walka z ośmioma naraz to zaba­
wa nie dla gospodarskiego dziecka i bardzo niepewna.
_ Zrobiłem  więc przew rót, ażeby wyjść z koliska i zabrać 

się do dom u, po drodze „przerobiw szy” tego, który najza- 
wzięciej będzie chciał m nie ścigać. Kręciłem się jak pajac, cią­
gle m anew rując i wypatrzywszy „lukę” już chciałem w nią 
skoczyć, gdy ujrzałem dwa nowe „M e”, zamykające mi drogę. 
Byłem otoczony i jeden przeciw dziesięciu.

Niem cy tylko czas krótki dali mi do namysłu i z każdej 
nadarzającej się co chwila pozycji otw ierali ogień. Świetlane 
iskierki m igotały dookoła mojej, napraw dę jak „prim adon- 
na” tańczącej maszyny. Był m om ent, że się napraw dę zdziwi­
łem że żyję!...

N ieco oszołom iony gw ałtow nym i zwrotami zdołałem 
jednak dostrzec, jak parę „M esserschm idtów ” odskoczyło na 
bok ,ażeby mnie dostać w jakaś now ą pułapkę. Dwóch upar­
cie m anew rowało, aby mi wleźć „na ogon” . Ostrzeliwałem  S<ę 
lecz ostrożnie, gdyż byłem po walce i miałem napraw dę mało 
amunicji. Sam wśród „M esserschm idtów”, tańcząc w prost w 
powietrzu, zbliżałem się do widniejącego opodal „cum ulusa” . 
w którym  chciałem zniknąć.

U dało  się! — pomyślałem o m om ent zawcześnie. Bo gdy 
juz wen wchodziłem, zamigotały w koło św ietlane iskierki 
i uczułem ból ostry. Lewa moja ręka stała się całkiem bez­
władna, a nogi obydwie widocznie miałem przestrzelone, bo 
tylko z wielkim trudem  mogłem nimi poruszać. Potem  uczu­
łem jak krew obficie spływa w moje buty, grzejąc zmartwiałe 
stopy. tym stanie wpadłem  w chmurę. Niem cy polecieli 
za m ną i rozpoczęła się dzika gonitwa na ślepo. Gdziekolwiek*

wyirzałen?’ ,^a^ ’ C27 też pod chm urą, tam krążył jakiś 
„M esserschm idt czekający na mnie. Miałem uczucie zwierzę­
cia, na k tóre polują. Słabłem z każdą chwilą...

Am unicji już nie miałem!

Pozostawało jedynie starać się wyskoczyć, albo zgodnie 
z mą dewizą „w m eldow ać” się w któregoś i zlecieć z nim 
razem.

Kręciłem  się jeszcze trochę, aż wreszcie zrozumiałem, że 
wkrótce nie będą zdolny do wykonania naw et najlżejszego 
ruchu. *

N ie ma co, trzeba skakać, póki jestem przytomny. Udało  
mi się z trudem  otworzyć kabinę, potem  puściłem dróżek ste- 
rowy, chcąc się wydostać nazewnątrz... N apróżno! Sił nie sta­
ło, ażebym m ógł wyleźć!

Myśli jak huragan zaczęły przelatywać przez głowę,- po­
tem zamajaczyły jakieś wspom nienia z dzieciństwa...

W ypadłem  z chmury w prost na pilnującego od tej stro- 
ny Niem ca. Zanim  go dopadłem , w ykonał gw ałtow ny zwrot 
i um knął zderzenia.

Teraz to już koniec! —  pomyślałem, widząc zlatujące 
się ku m-nie niemieckie maszyny.

Podeszli bardzo blisko i nie strzelali, jakgdyby mi dając 
czas do dłuższego myślenia o śmierci.*

—- Psiakrew! Ginąć tak m arnie i naw et nie móc strzelać!.-
Podusiłem  maszynę i ostatkiem  sił szarpnąłem  rączkę 

spadochronu. Poczułem ból potw orny i straciłem przytom ­
ność.

Kiedy ją odzyskałem huśtałem  się jak wahadło na lin­
kach spadochronu. Pode mną była ziemia, a w górze „M es- 
serschm idty” walczące z przybyłym w międzyczasie Squadro- 
dem. Potem  był szpital, a potem ...”

Przerw ał i odruchow o spojrzał na beretki przypięte na 
m undurze. N ie m ówił o odznaczeniach, ani za co je dostał 
i ile maszyn strącił w szaleńczych pojedynkach, igrając ze 
śmiercią. I ;uż nigdy nie powie!

. Z ginął nad Francją w osłonie w ypraw y bom bowej. N ie 
wiem, czy go rozniosły działka „M esserschm idtów ”, czv O PL  
armaty, czy też może do końca w ierny swej d ew iz ie  u derzył 
sw ym  sam olotem  w prost w sam olot wroga i obaj w śm iertel­
nych zw itkach  D olecieli ku ziem i.

. Została tylko fotografia, gdzieś w Syrii robiona i w ostat­
nim jego liście, ostatnie życzenie:

— Teśli wrócisz do Polski — opowiesz jak zginałem.
TUTRO: „ZE ŚW IATŁAMI N A D  RZESZĄ”


